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od godziny 1 do 3 po południu. 

/sannas&lA mlajaoowa a odbtort, 
ulem BiimsrCw w administracj i „łlehii 
i zŁ lu «r . Odnowanie do domew 40 r> 

Od dnia 1 atjreanj* Utóa r. pranumeratr 
wmlcjanowa • p n s s y t k * poouew* wy 
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(przy zaptaeła zgdrył 
Cranozoenta z a r r a n l a i a i t a 8 p 
ar tyku ły ntdea łaa* b a oznaczenia ho­

norarium uwalane aa za Oaz piata' 
RakopUow zarówno oaytyeti Jak 1 od­

rznoonyeb redakcja nie zwraca. 

Rok X. Nr. 325. Łódź. poniedziałek, 26 listopada 1934 t. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
erzed taknlam t . J. 1-aca strona 40 gt. 
za w. m-m 1 tam. ats. 6 tam. w tekAcie 
40 s r - nekrologi 26 ST . zwyca 16 gt. 
strona 10 łamów, drobne 12 gr. za wy­
raz, dla poszukujących pracy 10 g r -
najmniejsze ogloaaenle 1.20 gr„ dla 

oezrobot. 1 zL Ogłoszenia dwukolorowe 
a 50 p r o c droże j : ogłoszenia zagranicz­
ne i trójkolorowe o 100 proc. drożej . 

Ogtoszezda adwokatów ryczałtem 25 zł.— 
C e n y • g l o s z e l l n i e d z i e l n y c h sa • 

25 procent droższe. 
Za termin druku 1 treść ogłoszeń 
administracje nie odpowiada. P. Ł o. 

Nr . 68003. 

o g ł o s k i o p . N o w a k o w s k i m 
r w y s s a n e z p a l e ; 
Kategoryczne oświadczenie prezydenta m. Białegostoku 
6.11 W r w i a r k 

ŁÓDŹ 26.11 W związku z pogłoskami 
w prasie łódzkiej i stołecznej jakoby prezy 
dent Białegostoku p. Nowakowski miał być 
mianowany prezydentem m. Łodzi zwró­
cił się nasz korespondent białostocki w 
rtniu wczorajszym z zapytaniem do prezy 
(lenta miasta, czy wiadomości te odpowia­
dają prawdzie. 

Prez. Nowakowski oświadczył nam kate 

gorycznie. że pogłoski te są 

wyssane z palca 
i że pozostaje on nadal na swem stanowi­
sku w Białymstoku. 

P. prezydent wysłał również do „Oaze 
fy Polskiej' sprostowanie dementujące wszel 
kie pogłoski o rzekomem jego wyjeździe 
do Łodzi. 

S t a l e o b ł a w y w P a r y ż u 
celem oczyszczenia miasta od niepożądanych elementów 

PARYŻ, 26. 11. — Ubiegłej nocy policja 
oaryska przeprowadziła wielką obławę w 
<ll Arrondissement. Zatrzymano 230 osób, 
z których 12 po sprawdzeniu tożsamości za­
trzymano w areszcie. Resztę po wylegity­
mowaniu — zwolniono. 

Agencja Havasa komunikuje, że obława 
była wykonana w myśl projektu prefektury 
policji, która zamierza przeprowadzać stałe 
obławy w Paryżu i okolicach miasta, celem 
oczyszczenia go od przestępczych i niepożą­
danych elementów. 

A M P U Ł K I Z M O R F I N Ą 
pod skrzydłami gołębia pocztowego, m 

ROGOŹNO 26.11 Trzcd kilku tygodnia 
ml przechodząc przez pole wpobliżu Czarn 
kowa ,celnik przypadkowo 

zatrzclił gołębia pocztowego, 
ody go podniósł zdumienie jego nie miało 
granic. Pod skrzydłami ptaka znalazł kilka 
naście ampułek morfiny wartości około 130 
zł. Wobec takiego odkrycia władze celne 
wdrożyły baczne obserwacje. 

W toku dochodzeń ustalono, że mieszka 
.iiec Czarnkowa, żyd Magnus Wolff, zajmu 

pocztowych. Stwierdzono, że Wolff od 
dłuższego czasu trudni się kupowaniem go 
łębi pocztowych, wobec czego powstało po 
dejrzenie, że trudni się przemytem narkoty 
ków. 

Onegdaj przed sądem w Rogoźnic za­
siadł Wolff na ławie oskarżonych. Akt o-
skarżenia zarzucał niedozwolony zakup go 
łębi. Po rozpatrzeniu sprawy i podejrzeniu 
jakie na Wolffu zaciążyło rozprawę odro­
czono w celu nagromadzenia materjału 

Kandydatura ta wysuwana przez niektó 
re pisma przestała temsamem być aktual­
na. 

Samolot bez pilota. 

le się niedozwolonem skupywaniem gołębi i dalszych dowodów na poparcie zarzutów. 

•Pochowajcie nas w jednej trumnie" 
Ostatnia prośba narzeczonych. 

Chełm, 26. 11. — W zagajniku ko 
lottji Bicsiadki. gm. Wlmiiesicc, pow. 
Chełmskiego, znaleziono zwłoki Rudol­
fa Rcde mieszkańca kolonii Stawek i 
Łucji Elży Filip, lat 20 mieszkanki ko­
lonii Bicsiadki. 

Przy zwłokach znaleziono rewolwer 
przyczem stwierdzono u Rudolfa Rede, 
ranę postrzałowa 

w okolice serca, 
mi u Lucji Filip dwie ranyjiostrzałowe 

piersi. 
Dochodzenie wykazało, iż Rudolf 

Rcde zastrzelił Lucję Filip, a następnie 
sam pozbawił sie życia. Przy zwłokach 
znaleziono listy z których wynika, iż 
Rcde zastrzelił Filipówne za jej zgoda. 
Oboje bardzo sie kochali, lecz matka de 
natki n'e zeTWOftła im na zawarcie 
związku małżeńskiego. W pozostawio­
nych listach Rede i Fi i ip proszą o po­
chowanie ich w jednej trumnie 

Memorandum jugosłowiańskie • « • • • 
liczy 500 stron pisma maszynowego 

GENEWA, 26. 11. — Wczoraj po połu 
dniu min. Jewticz przed wyjazdem do Bialo-
grodu odbył rozmowę z sekretarzem Ligi 
Narodów, Avenolem, w sprawie memoran­
dum jugosłowiańskiego. Memorandum to li­
czy 50 stroh 

pisma maszynowego, 
do którego załączone są liczne fotografje i 
dokumenty. Jak donosi agencja Havasa, zo­
stanie ono wręczone Avenolowi we wtorek. 

]-QO grudnia, czy 1Q-go stycznia 
z o s t a n i e r o z p a t r z o n a o d p o w i e d ź węgierska? 

Paryż, 26. 11. (Pat). Agencja Hava-
sa donosi z Genewy: — Rada Ligi, któ 
ra rozpatrzy odpowiedź węgierska, zde 
cyduje, czy dyskusja w tej sprawie od­
będzie się na sesji, która rozpoczyna się 
3 grudnia, czy też zostanie odroczona 
do normalnej sesji styczniowej, t. j . do 

21 stycznia, czy też zwołana zostanie 
w tej sprawie sesja nadzwyczajna 

na 10 stycznia. 

w Moskwie. 
MOSKWA, 26. 11. — Po ciężkiej choro­

bie zmarł tu w wieku lat 68 Micha! Hruszew. 
skij, znany historyk, członek wszechukraiń-
skiej i wszechzwiązkowej akademji nauk. 

W uznaniu wyjątkowych zasiug nauko­
wych prof. Hruszewskiego rząd republiki u-
kraińskiej postanowił przewieźć zwłoki zmar-
iego historyka do Kijowa i pochować je iia 
koszt państwa oraz przyznać rodzinie zmar­
łego 500 rubli 
dożywotniej renty miesięcznej. 

Hruszewskij przed wojną byl profesorem 
historji na uniwersytecie lwowskim. 

Głownem dziełem Hruszewskiego jes. 
„Historja Rusi". 

200 tysięcy mil bezpańskiej ziemi 
odkrył admirał Byrd. 

Nowy Jork, 26. 11. — Admirał Byrd 
przysłał prezydentowi Rooseveitowi 
depeszę z Małej Ameryki, w której za­
wiadamia go po powrocie z ekspedycji 

lotniczej, iż odkrył w imieniu S tand* 
Zjednoczonych 200 tys. mi! nieznanego 
dotychczas terytorjum. 

W Niemczech przeprowadzono ostatnio 
próby z nowym modelem samolotu, kiero­
wanym automatycznie. Pilot puszcza jedy­
nie w ruch motor, a potem kilka zaledwie 
ruchów ręki uruchamia automatyczny ster, 
który działa dalej automatycznie. Na zdję­
ciu — nowy. mo4# samolotu ną lotnisku w 

Friec: richshaf en. 

Kosztem 5 mil jon ów złotych 
stanie w stolicy Muzeum Przemysłu 

WARSZAWA, 26. 11. — Prezydent sto 
licy, p. Starzyński, przyjął delegację Komite­
tu budowy Muzeum Przemysłu i Techniki w 
osobach: prezesa komitetu b. ministra Int. 
C. Klamera oraz dyrektora muzeum inż. K. 
Jankowskiego. 

Prezydent miasta wyraził w zasadzie go­
towość okazania pomocy przy budowie mu­

zeum, wychodząc z założenia, że idea Mu­
zeum Przemysłu i Techniki odpowiada nie 
tylko potrzebom kraju, ale równic istotnyir. 
potrzebom stolicy. 

Budowa gmachu muzeum ma być podje;, 
ta w 19.']6 r. Kosztorys budowy opiewa na 
pięć miljonów ziotych. 

GRABIEŻ CZY SPRZEDAŻ 
WL\ majątku ś.p. Szsiekkera? 

WARSZAWA 26.11 Posterunek policji 
w Grodzisku Mazowieckiem został zawiado 
miony o rozsprzedawaniu majątku Chałwo 
wo śp. Teodora Sztekkera, zmarłego przed 
kilkunastu aniami. Ustalono że zabrano 
lub sprzedano 

przedmioty wartościowe, 
•woń myśliwską itp. Rasowe, okazowe by­
dło sprzedano prawie zabezcen rzeźnikom, 
specjalne gatunki drobiu oraz nierogacizny 
również spotkał ten sam los. Następnie zu 

Czy dojdzie do strajku wśród pończoszników ? m 

Po d w u ludzi przy jednym warsz ta t e . . . 
po|xua<iv*NiB d r ó g K © * P R © * i s o w y c * . 

pełnie wycięto 25-letni las, drzewo zaś roz 
sprzedano wieśniakom za nieprawdopodob­
nie niską cenę, a inwentarz martwy zabra­
li oko'iczni gospodarze. Policja wydała od 
P".wiednie zarządzenia. 

*Iuluza nie chce golasów 
TULUZA 26.11. Mer miasta Tuluzy od­

nowił przedłużenia pozwolenia na pobyt 
l̂ olonji 50 nudystów niemieckich, którzy za, 
nieszkali w okolicy miasta-

Piorun zabił krowę. 
Burza w listopadzie 

Kalisz, 26. 11. — W majątku Wilcz­
ków (gm. Tokary) podczas trwającej 
burzy, jeden z licznych piorunów ude­
rzył w oborę, zabijając krowę. Na 
szczęście nie było wypadku z ludźmi. 

D o l a r 5 . 2 8 
Prywatnie dolar papierowy w żądań, 

).30, w płaceniu 5.2S; dolar złoty w żąda 
uiu 8.92, w płaceniu 8.91; funt angielski < 
żądaniu 26.50, w płaceniu 26.40; rubel zło. 
y w żądaniu 4.60, w płaceniu. 4.57; mark 

•V żądaniu 1-S8, w płaceniu 1.87; za 10 
l ranków francuskich w żądaniu 35.00, w pła 
ceniu 34.90. Bank Polski w godzinach r a n ­

nych kupował dolary po 5.27. 

ŁÓDŹ 26.11 Mówi się od pewnego cza 
su o możliwościach ponownego strajku w 
przemyśle kotonowym. Czy istodiie dojść 
może do strajku? 

Aby odpowiedzieć na to pytanie, zwróci 
liśmy się po opłnję zarówno do pracodaw­
ców jak i robotników. 

Ci, ostatni, rzecz oczywista nie prą do 
strajku, bo konsekwencje ostatniego kiłku-
nastotygodniowego strajku były aż nadto 
dotkliwe dla klasy robotniczej. Strajk jest | 

ostatecznością w walce o słuszne prawa • nie dwóch ludzi na warsztacie, twierdz? 

Dyplom dla 

wMi MU 
Dyplom, ofiarowany przez 
Polonję Amerykańską dła 
Prezydenta Rzplitej w zwiąż 
ku z naclesłanemi bizoi ami 
Dyplom wręczę r.ia da. ii 
brzmi następująco: Naj-J:-

tojniejszemu Gospodarzowi 
Rzeczypospolitej Polsk/ej Dt 
Ignacemu Mościckiemu. 
okazji utworzenia Związku 
?o!aków z zagranicy w 
dowód serdecznego przy­

wiązania i gorącej miłości 
Jjczyzny, Wychodźtwo pol­
skie w Kanadzie ofiaruje 4 
-lepowe bawoły, otrzymane 
od Rządu Kanady, z życze­
niem, by one wzbogaciły i 
rasowo uszlachetniły ta! 
zadki gatunek polskiej zwi* 
zyny. Komitet Daru 

pracownicze, lima dzecz, że robotnicy za 
skoczeni są nową formą zatrudniania, ja­
ką usiłują stosowrć przemysłowcy, stawia­
jąc po dwóch ludzi przy jednym warszta­
cie pracy, przez co obniża się zarobki. 
Ponadto nie wszyscy uczestniczący w ostat 
nim strajku kotoniarze zostali przyjęci do 
pracy. A dzieje się to pośrednio dlatego, iż 
w wielu wypadkach zatruć: iia się ponad u-
stawowy 8 godzinny dzień pracy. 

Prze.iysłowcy ns obronę swego stano­
wiska utrzymują, że narazie tylko w firmie 
Salon: ;wicz przy nowych angielskich ma 
szynr.~h pracuje po dwóch ludzi obsługi, 
chociaż zagranic:} wszędzie to jest prakty 
kowane. Obni£a to częściowo zarobek jed­
nego, ale daje zatrudnienie drugiemu, gdyż 
w branży kotoniarskiej płaci s'ę od tuzina 

wyprodukowanego towaru. Przez zatrudnię 

I przemysłowcy, Łdi.ie się po Hnji dziś akual-
nej zatrudnienia jaknajwiększej ilości ludzi. 
Przecież dzisiaj w szeregu zakładów (Wi­
dzewska Manufaktura) sami robotnicy, dą 
żąc do zmniejszenia liczby bezrobotnych, 
godzą się na zmniejszenie dni pracy 
w tygodniu i dzieią pracę między siebie. 

Co do drugiego zarzutu stawianego prze. 
mysowcom, ci ostatni komunikują, iż wypad' 
ki nieprzyjęcia do pracy zdarzają sie w od 
niesieniu do tych fabryk, które wogóle nit 
mają możliwości uruchomieni?, się po strajku. 

Biorąc zatem pod uwagę obopólne stano­
wisko stron, przewidywać należy, Iż strajk w 
przemyśle kotonowym nie jest aktualny, gdyż 
rozbieżności w stanowiskach obu stron mu-
szn znaleźć dróg,- do kompromisu przez 
wzgląd na ciężką konjunkturę zarobkową i 
problem bezrobocia. 

O S I f t i l O N A U C Z E N I C A 
Stanisławów 26,U Policja stanisła- i Rodzice uczenicy odnaleźli wkońYu 

wowska wykryła sk?.nr!a!iczna a*ere o-
byczajowa, której bohaterka jest 16- 'e 
tnia uczenie? gimnazja'na z K: to wic 

I Agnieszka Polterówna. 
Przed pani tygodniami Polterówna 
zbiegła z domu rodzicielskiego 

razein z zawodowym tancerzem Karo­
lem Bażentcm, w którym się zakochała 
i przyjechała do Stanisławowa-

Widywano ja tam odtąd w lokalach 
nocnycib gdzie upijała się niejednokrot­
nie aż do utraty przytomności. Polte­
równa bywała też często zapraszana 
Co zacisznych gabinetów, gdzie nczestni 
czyła w ohydnych orgiach-

córkę swoją w Stanisławowie J donie­
śli o wszystkiem prokuraturze. 

Władze pociągną do ocit.;•<••, cdzial-
ności zarówno właścicielkę lok m i i . w 
którym rozgrywały się orgje. :ak i Ba-
żenta za uprowadzenie nieletniej uczeni 
cy. ę • ^ \ • 

Wiadomości Literackie 
zakazane na teren e 0 0. K. IV 

LóDź 26.11 Jak się dowiadujemy wła­
dze wojskowe zakazały czytania „Wiado­
mości Literackich" na terenie D.O.K. IV. 

9i s a ( we wtore^ w środę 
składanse popart trzydziei ej dziew alei serii nagród 

fatrz str. 2-qa. 
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G rożny pożar w magazynie. 
Straty wynoszą 100 tysięcy z!. 

SOSNOWIEC, 26. 11. — W Sosnowcu, 
w domu Rabioowicza przy ul. Targowej 12, 
wybuchł pożar, który ze względu na gęstość 
zabudowań oraz skoncentrowanie wielkiej i. 
lości sklepów, pełnych towarów, wywołał 
niesłychany 

popłoch wśród mieszkańców. 
Pożar powstał w magazynach Wolfa 

Grajcara na pierwszem piętrze, gdzie dostęp 
był bardzo utrudniony. 

Na miejsce wezwano miejską straż ognio­
wą, która rozpoczęła akcję ratunkową, kie­
rując z ulicy strumienie wody do wnętrza pło­
nącego budynku. Po dłuższym czasie dopiero 
przystawiono automatyczną drabinę i stra­
żacy w maskach gazowych oknami, któreml 
buchały kłęby czarnego dymu, dostali się do 

Przy obstrukcji, r.abwzenlacb trawienia, za­
żywa się rano uaczczo szklankę naturalne) wo­
dy '. • „Fraociszka-Józcla". Pytajcie sle 
lekarzy. 

środka, gdzie zbliska rozpoczęli gaszenie, 
trwające do godz. 5 rano. 

Przyczyny pożaru nie zdołano stwierdzić. 
Według zeznań właściciela, pożar powstał 
prawdopodobnie od rozpalonego pieca że-

| laznego. 
Po zamknięciu składu stosy papieru, po. 

chodzącego z opakowania świeżo nadeszłego 
transportu towaru, zapaliły się, co dopiero 
spostrzeżono dopiero wtedy, gdy płonął cały 
magazyn. 

Według pobieżnych obliczeń, pożar stra­
wił towaiu na sumę 

ponad 100.000 złotych. 
Jak się dowiadujemy, skład był ubez­

pieczony w Tow. Ubezp. „Piast" oddział w 
Sosnowcu na sumę 160.000 zł. W sprawie 
pożaru władze policyjne prowadzą śledztwo, 
którego wyniki dotąd są nieznane. Wśród 
kupców na Modrzcjowskie] nagły pożar, któ­
ry mógł spowodować nieobliczalne wprost 
następstwa, wywołał liczne i bardzo cieką, 
we komentarze. 

Kochający syn dla rozrzutnej matki 
przywłaszczył większą sunę pieniężną. 

Radom 26»U Na imię jednego z oby­
wateli miasteczka Przytyk przyszła 
przez pocztę 

znaczna suma pieniężna' 
Pomimo, że od czasu tego upłynął ćiość 
długi okres, adresat przesyłki nie otr/.y 
mał. Wdrożone przedwstępne dochodzę 
nia przez władze pocztowe ustaliło co 
następuje: 

Niższy funkcjonariusz pocztowy nie­
jaki Józef Górka z Przytyka sfałszował 
pokwitowanie rzekomego odbiorcy j po 
brał przesłana kwotę 

dla siebie-
Przestępstwo zostało niezwłocznie usta 
lone dzięki sprawności policji, a także 
energicznemu postawieniu sprawy przez 
poszkodowanego. Defraudanta ratycłr 
miast odtransportowano do więzieni* 
w Radomiu, stosując środek zapobie­
gawczy w postaci bczwgzlędncgo aresz­
tu, i 

Górka pochodzi ze sfer włokiaskicli 

P o n u r e d n i . 
Stan pogody w Łodzi-

L ó D ż 26 listopada. W dniu dzisiejszym 
0 godzinie 8 rano temperatura wynosiła 5 
itopni powyżej zera. (Najniższa temperatu 
ra w nocy — 5 stopni powyżej zera . 

O tej samej porze barometr wykazywał 
ciśnienie 761.5 milimetra. Tendencja baro-
metryczna —wolny spadek ciśnienia. 

Wiatry zachodnie z szybkością do 9 me 
trów na sekundę. 

W ciągu dnia dzisiejszego pochmurno 
1 przelotne deszcze. 

Rodzice jego mieli niegdyś ^».«y 
poważny majątek. 

Obecnie panuje w domu nędza i głód 
Na utrzymaniu b. pocztowca pozostawi 
ła matka, której wielkie wymagania — 
jak wieść niesie— popchnęły kochające 
go syna w objęcia przestępstwa. 

- o -

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Słynny aferzysta amerykański, Sa_ 
muel Insull, którego aresztowanie w Turcji 
i odwiezienie do Stanów Zjednoczonych by 
ło w swoim czasie omawiane przez prasę 
całego świata, został przez sąd przysięgłych 
w Chicago uniewinniony 

(—) Demonstracje studentów w Pradze 
czeskiej trwają. Wczoraj przybrały charak­
ter antyżydowski. 

(—) 78-letni Bernard Shaw uler>ł atakowi 
serca, stan jego zdrowia nie jest jednak 
groźny. 

(—) Prasa francuska powtarza alarmy, 
jakoby Niemcy planowały zamach przeciwko 
Austrji. 

(—) Nota francuska do Polski, o której 
wręczeniu donieśliśmy onegdaj, jest utrzy­
mana w bardzo przyjaznym tonie. 

(—) Dzień otwarcia nowej linji kolejo­
wej był dla Radomia wielkiem świętem. Zgó-
rą 15 000 osób, niezliczone poczty sztanda. 
rowe i delegacje z orkiestrami zaległy okoli­
ce dworca kolejowego w sobotę no południu 
w oczekiwaniu Prezydenta Rzplitcj i człon­
ków rządu. Na dworcu przyjął P. Pi 
raport od dowódcy garnizonu. 

Następnie P. Prezydent w otoczeniu człon­
ków rządu z premjerem drem Kozłowskim na 
czele 1 generałów: Góreckiego, Konarzew­
skiego, wojewody kieleckiego dra Dziado­
sza, prezesa kolei Rogińskicgo i starosty 
Kolca przeszedł wzdłuż szpaleru przez dwo­
rzec kolejowy. Włodarza Rzplitej powitał w 
imieniu obywateli radomskich prezydent Za. 
lewski. 

Kilkanaście orkiestr zagrało hymn naro­
dowy. P. Prezydent bawił w Radomiu blisko 
kwadrans .poczem samochodem odjechał do 
Spały. 

Po odprawieniu nabożeństwa przez bisku­
pa sandomierskeigo, ks. Jasińskiego, i po­
święceniu linii otwarcia dokonał premier Ko­
złowski. W Bartodziejach spożvto obiad w 
towarzystwie 1000 robotników, którzy praco­
wali przy budowie kolei. 

(—) Wczoraj w sali strażackiej przy ul 
11 Listopada 4 odbył się walny zjazd dele­
gatek wojewódzkiej organizacji kół gospodyń 
wiejskich z terenu województwa łódzkiego. 

lii 
„Raj n a ziemi 

PIŃSK 26.11 (Od wl. kor.) Od dłuższe-) 
go czasu grasowali na terenie powiatu i 
miasta Pińska dwaj osobnicy, podający się 
za pułkowników kozackich — niejaki Chle 
bnikow i Gołowaniec, którzy bez żadnego 
porozumienia z władzami miejscowemi 1 bez 
ich zezwolenia werbowali miejscową lud­
ność 

II 
w Afryce, m 

spłatę nabytych dziatek 
być roztermlnowa-

na emigrację do Afryki, 
obiecując łatwowiernym złote góry i raj na 
ziemi. 

Według „Informacji pułkowników" emi­
granci mieli być osiedleni w północnej Afry 
ce, gdzie niezwłocznie po przybyciu na miej 
sce, każdy kolonista miał otrzymać 50 ha 
ziemi, dom mieszkalny z 2-ch pokojów i 
kuchni, chlew, śpkhrz, konia, bronę, wszel 
kie nasiona do zasiewu oraz 200 franków 
miesięcznic dla każdej osoby dorosłej, a 
po 50 franków dla dzieci . 

Emigranci, osiedleni na powyższych 
warunkach, po upływie trzech lat mieli za­
początkować 

Doktór KLINGER 
Spcc j . chor. w e n e r y c z n y c h , skórnych , 
włosów (porady ajksualne). Leczenie n ie­
mocy p łc iowe j . ANORZEJA 2, teł . 132-28 
Przyjmuje od 9 do 11 rano i od 6 do 8 wlecz-

w niedziele i święta od 10 do 12 w pot. 

Dr. med. L. BERMAN 
spec ja l is ta chorób wenerycznych 

skórnych 1 p łc iowych 
CEOIELN1ANA 15, Tel. 149-07. 
Przy jmuje od godz. 8 — 11 i od 4 — 8 

w niedzie le i święta od godz. 9 — 1 , 
CENY LECZN1COWE. 

Dr. med. NITECKI 
p o w r ó c i ł 

choroby skórne , weneryczne 
i moczopłc iowe. 

NAWROT 32, front, I piętro — Tel. 213-18 
Pfiylmule o i 8 — 10 rano i od 5 — 9 wlecz, 

w n U d t U l . | Swifta oJ w do 12 w pol. 

Dr. med. T R E P M A N 
specjalista chorób wenerycznych, 

•kornych, moczopłciowych. 
Z A W A D Z K A 6, f r . I I p ię t ro 

tel. 234-12- Przyjmuje od 8—12, 2—41 6—9, 
w niedziele i święta od 8—1 w południe. 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

Dr. H E L L E R 
Spec, chorób skórnych, wenerycznych 

i moczopłciowych. 
TRAUGUTTA 8, tel. 179-89 

Przyjmuje od 8 — U r. 1 od 4 — 8 wlecz. 
W niedziele i ł w l e U 11 — 2 p. p. 

dla niezamożnych ceny lecznic 
Dla pań oddzielna Poczekalnia. 

„OMEGA" Leczn ica 
i Gab ine t Dentystyczny 

GŁOWNA 9, te le fon 142-42. 
Przyjmują lekarze we wszystkich specjalnościach 
Ana l i zy l eka rsk ie , zas t rzyk i R e n t g e n , 

l a m p a k w a r c o w a 
STACJA ZAPOBIEGAWCZA 

czy nna całą dobę. PORADA 3 zł . 

Dr. M e d . 

IM. K L A C Z K O 
vhor. u s z u , nosa, g a r d ł a i krtań 

Piotrkowska 99, telef. 213-66. 
Przyjmuje lii — 2' od t) - 8 po poi 
Ceny lecznico we. 

Dr, med. Henryk Ziomkowski 
Spec', chorób wenerycznych, skórnych 

i moczopłciowych. 
6-ffo Sierpnia 2. te le fon 118-33 

przyjmuje od 9 — 12, 2 — 4 I od a — u wlecz., w niedziele 
I Swifta id i o — i popuł. 

D l a p a ń o d d i l a l n * pocxaka ln |a . 
D l a a l a s a m n l a y c h t m y lecznic. 

przyczem spłata miała 
na na okres 15-lctnI. 

Pseudo - pułkownicy prowadzili akcję 
werbunkową bardzo ,umicjętnic", skoro 
amatorów znalazło się bardzo wielu, a za 
Interesowanie wzrastało z dnia na dzień 
wsi ód ludu miejscowego . 

Wielu z ,,przyszłych emigrantów" sprze­
dawało swą ziemię | inwentarze 1 pośpiesz 
nie szykowało się do podróży, byli nawet 
tacy, którzy nic chcieli płacić podatków ze 
względu na zamiar rychłego wyjazdu z gra 
nic państwa polskiego. 

Oczywiście — pułkownicy zdążyli ła­
twowiernych poleszuków nabrać 

na dość poważne sumy. 
i kto wie, jak szerokie kręgi zatoczyłaby 
występna akcja szkodników, gdyby nie 
zarządzenie starosty pińskiego, który spara 
tfżowal ich zamiary 1 od3ał ..pułkowników' 
w ręce sprawiedliwości. 

• • c e r • • • • • • • • • • • • • • • • a a B M S M a * • • 
is 

Lecznica „WIDZEW" 
l ekarzy specja l is tów i g a b i n e t 

denty styczny. 
Rok:c'ńska 47, tel. 234-44. 

Wizyty na mieńcie. Analizy lekarskie. 
Stacja zapobiegawcza. Zabiegi kosmetyczne 
Czynna od 8 rano do 8 wiecz. P a r a d a 3 z ło te 

Przychodnia WeneroSogiczna 
L e k a r z y spec ja l is tów. 

ZAWADZKA 1. Tel. 122-73 
cayooa od rano do 10 wlecz. 

Chsroby weneryczne — moczopłciowe i skórne 
(Porady seksualne). 

Stacja zapobiegawcza czynna całą dobę 
Dla pań oddzielna poczekalnia. Porada 3 złotej 

D o k t ó r 

Me R U N D S Z T A J N 
akuszerja i choroby kobiece 
POMORSKA 7, tel. 127-84 

Przyjmuje od godz. 4—7 wiecz. 

O r . m a d . 

M A R K O W I C Z Ó W A 
CHOROBY SKÓRNE 1 WENERYCZNE. 
ZAWADZKA 14. Tel. 166-35. 

Przyjmuje od 8 do 10 rano i od 3 do 8 wieczór. 

Dr. Med. Niewiaźski 
ul. Andrzeja 5. Tel. 159-40 
Specja l is ta chorób skórnych , w a n e r y c z 
n y e h i moczopłc iowych. (Porady seksualne) 

P r z y j m u j e od 8 do U i od 3 do 9 pp 
W niedzie le i świę ta od 9—1 p p . 

Ula nań oddzie lna poczeka ln ia 

Doktór RE1CHER 
Speclal ista chorób skórnych i w e ­
nerycznych Leczenie niemocy plclowei. 
P o t u d n i o w a 2 S , t e l . 201-93 
^rzyrnuje od 8 —11 rano i od 5-8wiec> 

w nied..iele i święta od 9 — 1 

I s s 
I I 
I I 
• 

8 Łódź. Andrzeja Nr. 2 tel. 112-08 

Zurnale mód 
d M r c a n a ł S K a M i i m m i i 

N A S E Z O N JESIEŃ — Z I M A 
w bogatym w y b o r u są do 
nabycia w biurze Dzienników 

i ogłoszeń . P R O M I E Ń " 

Porto za przesyłkę pocztą 5 groszy! 

Czterdziesta seria nagród 
za uważne czytanie 

Dzisiaj rozpoczęliśmy czterdziestą serjc nagród za uważne c^ytan.e. 
Celem przekonania się, czy nu mer przeglądany Jest uważnie, zatniesz 

czać będziemy w jednym z podtytułów na stronicy 4-ej. 

u m y ś l n y b ł ą d ^ 
polegający na wstawieniu zamiast jednej z liter C Y P R Y . (Np. N a p 3 o 

w zaścianku). 
Stówo x cyfra należy codziennie wydać t nakleić na kartce w ten spo 

sób. aby słowa te następowały po sobie 
w k o l e j n o ś c i c y f r o d 1 — 7 

Kartkę z siedmiu słowami - cyfra mi bez żadnych dopisków należy włożyć 
do niezaklejonej koperty 1 W K Z U U C DO SKRZYNKI 

w redakcji „Echa" przy ulicy Żwirki 2 w Łodzi 
lub w filii przy ul. Piotrkowskie] I I . 

(Adres nadawcy na odwrocie koperty) Władze pocztowe zawiadomiły nas, że 
Almlsterstwo zezwoliło na iilgowa opłatę W WYSOKOŚCI S OROSZY kopert 
otwartych, leżeli będą zawierały naklejone wycinki BFZ DOPISKÓW C z r 
telnicy nasi moga więc odtąd przesyłać koperty z wycinkami bez dopisków 
za opłata pocztowa 5 GROSZY, a adres nadawcy u m l c s 7 C 7 x i ć na odwroch 

koperty) Między uważnych czytelników redakcja 

(0 tydzień rozdzieli 11 nagród pieniężnych 
w, następującej wysokości: 

1 nagroda 25 złotych 
1 nagroda 20 złotych 
1 nagroda 15 złotych 
S nagród po 5 złotych. 

F a t a l n y d z i e ń m a l a r z y . 
Kronika pogotowia ratunkowego, kradzieży i pożarów 

Łódź, 26. 11. — W dniu wczoraj­
szym, w godzinach popołudniowych, w 
lokalu Ochrony Kohict, przy ulicy Prze 
jazd 3 3 , ulegia atrJcowi nerwowemu 40 
letnia Marjanna Grzybowska, bezdom­
na reemigrantka, wysiedlona przed nie 
dawnym czpsem z Niemiec. Lekarz po 
gotowia ratunkowego przewiózł Grzy­
bowska do szpitala przy Zbiorni Miej­
skiej. 

O godz. 8 wieczorem w domu przv 
ulicy Urzędniczej 25 w czasie sprzeczki 
sąsiedzkiej zostali oblani jakimś gryzą­
cym płynem 50-lcmia Józefa 1 6S-ietni 
Stanisław Marciniakowie. Odnieśli oni 
lekkie na szczęście oparzenia ciała. Po 
szkodowanym udzielił pierwszej pomo­
cy lekarz miejskiego pogotowia ratun­
kowego. 

W dorożce przy zbiegu ulic Piotrków 
skiej i Radwańskiej zostali pokłuci no­
żem 20-lctni Zygmunt Fclisirk. zatniesz 
k ? t y przy ulicy 28 p. Strzelc. Kan. 4 3 i 
Jan Bastjan, malarz szyldów, zamiesz­
kały przy ul. Gdańskiej 2. Wymienio­
nym udzielił pierwszej pomocy lekarz 

pogotowia ratunkowego. 
Przy zbiegu ul- Gdańskiej i Żerom­

skiego został napadnięty i pobity prze.: 
nieznanego sprawcę 38-letni Jan Tara-
Patz, malarz, zamieszkały p r c v 28 p. 
Strzelców Kan. 51- Tarapatzowii który 
odniósł okaleczenia głowy udzielił po­
mocy lekatz miejskiego pogotowia ra­
tunkowego-

W bójkach ulicznych odnieśli okals-
czenia Czesław Skórczyński. zamiesz­
kały przy ul. Wiosennej 6 i Edward Re 
gowski, zamieszkały przy ul. Marszal 
iowskicj 5. Obaj opatrzeni zosta'! orze.7, 
lekarza pogotowia Ubezpieczalni Spo­
łecznej-

Dziś o godz. 7 rano wybuchł pożar 
w fabryce tektury Adolfanga i S-k', 
p r / . \ u l . S u - I ) i v . v ń ł » k i e j • 3u P62ar pow­
stał wskutek zapalenia'się izolacji na ku 
tle parowym. Na miejsce przybyły dwa 
oddziały straży, które po prawie godzit 
nctj akcji pożar zlokalizowały-

Straty wyrządzone przez pożar nie­
znaczne, f! 

• S V » -

ZYCIE ZGIERZA. 

Wspaniały koncert organowy, 
Podniosła uroczystość kościelna 

Za tekst ogłoszeń 
nie 
D r . m e d . 

H. K L A C Z K O W A 
p o ł o ż n i c t w o i choroby k o b i e c e 

Piotrkowska 99, 
tel. 213-66. 

Przy jm. codz. od 10—12 i od 5—8 po por. 

Wczoraj odbyła się w Zgierzu podnio­
sła uroczystość poświęcenia nowych orga­
nów w miejscowym kościele parafialnym, 
która zgromadziła niebywałe rzesze para-
tjan. Aktu poświęcenia dokonał J. Eks. 
Ks. Biskup dr. Tomczak, poczem ks. prałat 
Szabelskl odprawił Mszę Św. podczas któ­
rej kazanie wygłosił ks. kammlk Nowicki. 
W czasie Mszy św. przygrywały nowopo-

Lecznica Piotrkowska 294 
Te le fon 122-89 . 

przy przystnnka tramwai Pabjaniokieb 
2 r a z y d z i e n n i * p r s y | m n | ą l eka rze 

we wszys tk ich specjalnościach 
otwarta od II-ej rano do 8-ej wiecz. 
Porada 3 aslote. 

Doktór WOŁK0WYSKI 
przeprowadził alf na ul. 

Cogiolnianą 1 1 , t e l . 238*02. 
l iiorojby i\ enerycznft, moczopłciowe i s k ó r n a 

Przyjmują od godj, 8—12. »<1 4—9. w niedziele 
I łwlf ta — I. 

Dla naa ortdz elna p o c z e k a l n i ą 

Dr. med. Łucja Makower 
choroby s k ó r n e 

(Kobiety 
i w e n e r y c z n e 
dzieci). 

Wólczańska 117, ^ 1 4 9 - 3 9 

przyjmuje od 9 - 11 i od 6 — 8 wiecz. 
niedziele i święta od 9-12. Ceny lecznicowe 

2 RAD JO aparaty dwulampowe z łampt 
ekranową do sprzedania- Wiadomość 
ul. Złota 1U ni. 32 od godz. 18. 

ZATELEFONUJ ZARAZ 
Nr. 102-28 lub 102-29 

a otrzymywać będziesz „Echo" 
od jutra w domu. Prenumeratę 
zamawiać można poczynając od 

każdego dnia miesiąca. 

ŻYCIE PABJANIC. 
UCHWALA RZEMIEŚLNIKÓW 

Na posiedzeniu Zarządu Stowarzy­
szenia Rzemieślniczego „Resursa" w 
Pabianicach zapadła uchwala następu­
jącej treści: 

„Wszystkie Cechy Rzemieślnicze w 
Prbjanicach, oraz Zarząd Stowarzyszę 
nia Rzemieślniczego „Resursa" w Pa­
bianicach żądają bv na mających się 
odbyć wyborach władz do Samorządu 
Miejskiego miasta Pabianic został wy­
stawiony na kandydata i wybrany na 
wiceprezydenta miasta długoletni i za­
służony były prezydent miasta Pabia­
nic p. Jan Jankowski, na ławnika zaś 
fcrezes Stowarzyszenia Rzemieślnicze­
go „Resursa'' p. Józef Magrowicz, zna 
ny na terenie miasta Pabianic, jako nie­
strudzony działacz społeczny." 

Petycja powyższa podpisana przez 
wszystkie absolutnie cechy rzemieślni­
cze, została przekazane do BBWR. w 
celu poparcia i przyczynienia się do ży 1 

czeń warstwy rzemieślniczej w Pabja- i 
"icacb, I 

święcone organy przy współudziale chó­
rów. Po poświęceniu rodzice chrzestni skła 
dali podpisy 

w księdze pamiątkowej. 
Po południu o godz. 4-ej odbył się ocze 

kiwany koncert organowy. Kościół przepeł­
niony był słuchaczami. Koncertowali prof. 
Bronisław Rutkowski i prof. Feliks Nowo­
wiejski, który wykonał własne kompozycje 
przy współudziale wszystkich chórów na­
szego miasta. Niezwykły ten koncert trwa* 
2 godziny, podczas którego słuchacze pesn 

znali i odczuli niezmierne piękno, jakie kry 
je się w poważnej muzyce kościelne], a któ 
re w całej okazałości roztoczyli przed na­
mi koncertujący. Organy wykonała firma 
Biernackiego w Warszawie. Wszelkie wy­
nalazki i udoskonalenia techniczne z tej 
dziedziny zostały zastosowane w nowo-
poSwięconych organach, które są poprostu 
arcydziełem w swoim rodzaju. 

Naśladują one równie dobrze głosy skrz; 
piec, jak i cymbałów, czy innych rzadko 
spotykanych instrumentów muzycznych. Po 
siadają 48 głosów o napędzie powietrznym 
elektrycznym, należą więc do większych 
organów w Polsce. Koszt budowy wynosi 
44 tysiące zł. z tern, że firma od siebie da 
ła 2 glosy bezpłatnie. Dzięki więc intensy­
wnej pracy, proboszcza parafji, ks. prałata 
Jana Cesarza, który unormował gospodar­
kę kościelną, kładąc na tern polu olbrzy­
mie zasługi, kościół parafjalny otrzymał 
ten nieodzowny sprzęt jakim są organy. 

KOMUNIKAT. 
Zarząd Koła ogólnego Zw. Podof. Re?, 

w Zgierzu zawiadamia swych członków, tx 
w dniu 1 grudnia o godz. 18 w pierwszym 
terminie, a o godz. 20 w drugim terminie 
odbędzie się nadzwyczajne walne zebranie 
•'-złonków koła. Zebranie to odbędzie się w 
obecnej siedzibie związku przy ul. Pocha 4 

Jednocześnie zarząd koła podaje do wia­
domości, że członkowe zalegający w opłatach 
członkowskich winni należne składki wpła­
cić skarbnikowi koła do dnia 28 listopada 
włącznie, w przeciwnym razie zostaną skre­
śleni z listy członków. 



fłr. 325 
E C H O 

Odwieczny kodeks obyczajowy za Gangesem. = 
S k o m p l i k o w a n e c e r e m o n i e ś l u b n e 
H i Równouprawnienie w anamickich małżeństwach. 

Str. 3 

Huć w, listopadzie 
Kodeks Kra- Longa/ w Annamie w y ­

daje się bardziej postępowy od kodeksu 
niektórych państw europejskich, gdyż 
jeden z jego paragrafów brzmi jak na w 

stępuje: „Ma łżonka legalna jest równa 
mężowi"* 

Zdarza się tu nawet (jak ma to mie j ­
sce niemal wszędzie na świecie) — że 
częstokroć żony rządzą s w y m i mężami, 
gdyż ci ostatni mają jaknajwiększe zau­
fanie do ich mądrości. Cytowano nam 
sfowa pewnego dostojnika anamickiego. 
k tóry zagadnięty o jakąś decyzję przez 
rezydenta francuskiego odpowiedział 
mu z cala powagą: 

— „Zaczekajmy do ju t ra, muszę naj­
pierw zasięgnąć rady żony" . 

Aby jednakże zostać ową legalną żo 
ną, równą mężowi ą nawet posiadają­
cą nadi nim przewagę, co wydaje się już 
Wyrazem największej emancypacji koh :e 
cej, trzeba przejść przez prastary t rądy 
t y j ny 

ceremoniał ślubny. 
Przys łowie anamickie g łosi : „ B r a k 

chmur na niebie oznacza, że nie będzie 
deszczu; brak swatów świadczy, że nie 
będzie zaręczyn" . Pięć stopni faz pro­
wadz i do ś lubu: pertraktacje przedzarę 
czynowe przesyłka darów. wymiana 
..betelu" do żucia, równająca się wymia 
nie pierścionków, wyznaczenie dnia ślu­
bu, wreszcie ceremonja ślubna, czyl i 
przyprowadzenie narzeczonej. 

W przeciwieństwie do Chin. gdzie 
pan młody posyła po narzeczoną, lecz 
chcąc okazać swą wyższość, sam nie u-
da)c się po nią. cała uroczystość ślubna 
w Annamie rozgrywa się w następujący 
sposób: 

W dniu oznaczonym głowa rodziny 
narzeczonego informuje przodków o to­
ku sprawy. Następnie przywołu je pana 
młodego a podając mu filiżankę w i ­
na ryżowego, oświadcza: 

— Idź po towarzyszkę swą, której po 
wierzyć masz nasze sprawy rodzinne , 
Staraj się żonę swą otoczyć szacunkiem j 
i wypełn ić obowiązki , podyktowane , 
przez prawo natury. 

Syn odpowiada: 
— Tak, nie ośmielę się zapomnieć I 

twych rozporządzeń. Nie obawiam sie \ 
okazać sie niezdolnym. 

Wyrusza zatem pochód w stronę do 
mu narzeczonej. Na czele kroczyć musi i 

„starzec szczęśliwy", 
t j- posiadający liczne potomstwo. Za n im 
przysz ły małżonek i wszyscy k rewn i 
męscy następnie wszystkie kobiety ró*" 
dżiny- Wreszcie na końcu orszaku idzie 
służba z koszami, nakry temi czerwone-
m i zasłonami, a mieszczącemi wyp rawę 
panny młodej oraz sumę, nazwaną 
„ zwro tem wydatkowi na wychowan ie " 
Ponadto k latk i z prosiętami, w tej ilo­
ści, w jak ie j zostały przeznaczone na 
ucztę weselną. 

Po przybyc iu do domu panny młodej, 
pan młody czeka w głównej sali domu. 
podczas gdy ojciec panny młodej oznaj" 
mia przodkom s w y m o ewenemencie, ja 
k i się przygotowuje, poczem podaje cór 
ce czarkę z winem ryżowęm i przema­
wia do niej. 

— Bądź pełna szacunku i uwagi . N i ­
gdy nie sprzeciwiaj się-

woli twych teściów. 
Matka zaś dodaje: 
— Zarówno dniem, jak i nocą nie za 

pominaj o swych obowiązkach żony i 
matki-

Obie rodziny po tej ceremonii za«-:ada_ 
ją do wspólnej uczty — mężczyźni na" 
dworze, kobiety w pokojach. P i uczcie 
weselnej każdy gośó bierze w ręce pa­
łeczki któremi jadł, i t rzykrotn ie pochy 
la je ku ziemi, na znak podziękowania. 

Narzeczeni zajmują miejsce przed 
o ł tarzyk iem przodków. Panna młoda 1 ia 
da na macie i t rzykro tn ie dotyka ełową 
ziemi. To samo robi pan młody. 

Rozpoczyna się składanie życzeń i " 1 -

wozaślubionym: „s to lat wspólnego ży 
cia i iaknajw czerniej potomka męskie­
go" . 

Po tych życzeniach panu; 'idodc 
prowadzona przez matkę, pochylane 

głowę, opuszcza dom rodzicielski pr /ez 
małe wrota- Za nią idą wszyscy fcoscit, 
ale zawsze mężczyźni i kobiety oddziel 
nie. 

Aby odpędzić złe duchy, sypie się 
nowozaślubionym ryż, zmieszany z soią 
0 ile jest to niewystarczające, pojawia 
się mężczyzna w groźnej masce, z o l ­
brzymią szablą w ręce, i 

rzuca przekleństwa 
pod adresem z łych duchów. 

Przyjaciele panny młodej zagradzają 
przejście skrzj^żowanemi czerwonemi 
nićmi, a pan młody płaci okup*— owoce 
1 betel, by przedostać się z m;iłżonką 
przez/ przeszkodę. 

Przed wejściem do domu nowozai lu 
bionego małżonka panna młoda prżesko 
czyć musi przez rozżarzone węgle w 
p iecyku— symbol duchowego i materiał 
nego płomienia, k tó ry utrzymać powin­
na w domu w łasnym. 

Kodeks Kra- Longa głosi : „Dopiero 
po zwiedzeniu o ł tarzyka przodków mę­
ża kobieta uważać siebie może za pra 
wnie poślubioną". 

Po załatwieniu tej formalności nowo 
żeńcy zasiadają razem na macie i 
„szczęśl iwa babka" podaje im tacę z la 
kociami- Następuje wymiana buielu i l i ­
ścia palmy „a reca" , jako symbol betelu 
związanego z palmą* względnie wy rąb ; i 
nego z jej l iści. Po wyp ic iu czarek z w i ­
nem ryżowem, nowożeńcy ustaw,ają rili 
żanki jedna nad drugą, na znak że od­
tąd tworzą nierozerwalną jedność. Na 
tern kończy się długi ceremoniał ślubny 
k tóremu rozsypany szczęścionośuy ryż 
gwarantuje przyszłe powodzenie i zvodę 
małżonków. 

Barański. 

Bunt bezdzietnych Chinek. 
Męczeńska śmierć 9-ciu kobiet. 

Gazety chińskie przyniosły ostatnio 
krótką wiadomość, że dziewięć mło­
dych kobiet popełniło w mieście Hwe i -
an samobójstwo w ten sposób, że zwią 
zane razem skoczy ły z murów miasta 
w wezbrane fale rzeki . 

Tych dziewięć kobiet zmarło męczeń 
ską śmiercią, która by ła protestem prze 

c iw dziwacznemu obyczajowi, 
istniejącemu w prowincj i Fukien, a 
zwłaszcza w Hweian od niepamiętnych 
czasów. Zwycza j ten zabrania bezdziet 
nym kobietom żyć razem ze swymi 
małżonkami. Wolno im się w idywać 
tyko w szczególnie ważne świę f a jak 
np. w „Tsih Chao", w siódmy dzień 
siódmego miesiąca. Pozatem jednak bie 
dne kobiety mieszkają przez cale lata 
u swoich rodziców, często aż do śmi'?r 
ci , chyba że zl ińi je sie nad niemi wielka 
Kuanyina. bogini płodności, i 

obdarzy Je potomstwem. 
Nieszczęśliwe kobiety skaeane w ten 

sposób na samotne zakonne życie, pró­
bują walczyć z t y m dz iwacznym zwy­
czajem. Ponieważ wszelkie rewol ty nu 
dały w t y m zakresie żadnych pozy tyw 
nych rezultatów, bezpłodne mężatki 
chińskie z prowinc j i Fukien popełniają 
masowe samobójstwa — i to stale w 
ten sam sposób, przez rzucanie się z 
murów miasta w nurty rzeki . 

Przed 15 laty odebrało sobie równo 
cześnie życie 16 kobiet. Spośród dzie­
więciu Chinek, które ostatnio popełni ły 
samobójstwo, ty lko dwie b y ł y mężat­
kami. Pozostałe b y ł y dziewczętami w 
wieku od lat 13 — 19. które przy łączy­
ł y sie dobrowolnie do tej strasznej de­
monstracji przeciw 

barbarzyńskiemu zwycza jow i . 
Ofiarna 'śmierć młodych Chinek 

wstrząsnęła do głębi opinią całego pań 
sfwa. Rząd wyda ł zarządzenie, znoszą 
ce dziwaczny zwyczaj i ukarał surowo 
rodziców nieszczęsnych desperatek. 

Odnawiany gmach Min. Spraw Zagranicznych. 

K o m u n i s t a p r z e d ś n r e r c i ą 
m a u r £ * n i l d w u p o l i c j a n t ó w . 

I Fasada gmachu Ministerstwa Spraw Zagra nicznych (Pałacu Bruhla) przy placu Józe 
ra Piłsjdskiego po rekonstrukcji dokonanej według projektu arch. Bohdana Pniew­

skiego. 

Niezwyk ły wypadek miał miejs.\: n.i 
u l . Vicior Hugo w Havrze- N ic iąk i Fer­
dynand Lc Couadou, l i t i i zwróc i ł 
gę przechodniów sweni dziwnem z ie lu 1 

wanicm się i groźbami, jakie v v i :o\> ia-
d a ł D o i ł adres-.- n włr.sncj matk i , /uimesz 
k a l e j p o d nr. 175 na tejże l l l ićj • Le C n i 
a d o u odgrażał się mianowicie ż j nifciUe 
swą zastrzeli, na dowód czego 

pokazywał rewolwer . 
Zaalarmowana policja usiłowała go rcz 
broić, ale Lc Coir.dou zaczął strzelać 
i zranił ciężko 2 pol icjantów, puczem po 
/baw i ł s i ę / ; c ia 'wys t rza łem'z rewo! we 

Podczas przeprowadzonej rewizj i w 
'Cgo mieszkaniu, znaleziono culy arse­
nał broni palnej, oraz liczną bibułę komu 
nistyezną. 

M ą ż u w i ę z i ł ż o n ę - s t a r u s z k ę . 

S y n w s p ó l n i k i e m z b r o d n i * 

Żandarmi z Oisemo.nt koło Amiens [znaleźli staruszkę leżąca w ciemnicy Ba 
powiedziel i się, źe w Woi re l jest więzio barłogu, całą zarośniętą brudem N:y-
na od dłuższego czasu we własnem'ni ie [-szczęśliwą niewiastę przewieziono w 

stanie bardzo groźnym do szpitala .L i szkaniu przez męża i syna 60-letnh Ma i 
ta Farcy. Żandarmi udali się do mieszka 
nia małżonków Farcy i rzeczywiście 

mąż i wyrodny syn zostali aresztowani 
o — 
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STRESZCZKftlK POCZĄTKU: 
Alwicz stracił posadę profesora uniwer­

sytetu i po bezskutecznem szukaniu zajęcia 
przyjął proponowaną mu prze przyjaciela 
Kcmorskiego posadę dozorcy rybnego jezio­
ra, własności Wyżkorońskich. 

Ekscentryczna panna Beta Wyżkorońska 
zauważyła Alwicza w towarzystwie pięknej 
Zosi Pażdzierzanki, córki dzierżawcy tarta. 
Ku, i kazała go zawołać do salonu. 

Alwicz zachowywał się wobec jej dwu. 
znaczników z rezerwą. Po jego odejściu Beta 
zapytała o cel przyjścia Zofji Pażdzierzanki. 

Okazało się, że przyszła po należne jej 
ojcu od Wyżkorońskich pieniądze. 

Alwicz udał się do domu Pażdzierzów, 
gdzie spędził miłe chwile. Do Bety przybył 
rezydujący we dworze jej adorator „poeta" 
Amadeusz Pokorny, na którym wyladowy. 
wała zwykle swój zły humor. 

Franek Witkoszczak, towarzysz zabaw 
dziecinnych Zosi Pażdzierzanki, od szeregu 
miesięcy starał się napróżno o jej rękę. 

Po jego odejściu spotknła sie przypadko­
wo z Alwiczem. • 

Żona Komorskiego, przyjaciela Alwicza, 
zatruwała swemu mężowi życie i flirtowała 
r. młodym Wyżkorońskim. 

Beta napróżno starała się zdobyć sym­
patie Alwicza 

Wywołało to zazdrość Amadeusza Pokor­
nego. 

Udał się do Pażdzierzy, gdzie zobaczył 
go Witkoszczak. Jedna z bab powtarzała 
zasłyszane plotki. 

— T o ć nie co- P a n o w i e wszys t 
k ie tak ie . O panu t o nic nie opo 
w łada ją w idać pan porządnie jszy. . . 
M ł o d v pan W \ ż k o r o ń s k i też będzie 
też t e m u d w a la ta — , zaczął t u za 
siadać za Zosią... G a ł g a n ch łopak , 
gorszy jak wszyscy. . - T o Paźdz ie -
i*za poszedł na skargę do ojca, źe 
to przecie sąsiedzi i zawsze sobie 
Przyjaźń św iadczy l i . S t a r y pan po 
dohno w s y p a ł pan i czow i , bo prz**-
ta ł leźć w szkodę. . T e r a z t o sobie 

•• indaia. że pan K o m o r s k i chy ­

ba ś lepy, czy co, a lbo chc ia łby się 
pozbyć pani . . . 

— D laczego pan Paźdz ie rza po;: 
w a l a t u chodzić panu A l w i c z o w i 
j e ż e l i b y się obaw ia ł czego z łego, t o 
by chyba n ie p o z w o l i ł ? 

— M o ż e m u i co powiedz ia ł , bo 
k a w a ł czasu już się nie pokazał- — 
Przechodz i wed le m o j e j cha łupy , 

to WtPlU. 
Amadeusz zamyś l i ł się. T a k i o-

bró t rzeczy b y ł m u nie na rękę. 
— P a n n a Paźdz ic rzauka zarę­

czona ? 
— Odzie t a m . Dz iewusze sie w 

j f do w ic p r zewróc i ł o od t v c h panów. -
' .Zg łup ia ła z k re tesem. W i t k o s z c z a k 
św ia ta za nią n i t w idz i . . . . ' 

— T e n ł a d n y ch łopak , co t u 
siedz'al? 

— O n , nie k t o . Gospodarz boga 
t y , d w u d z i e s t o m o r g o w y , a ona, n ie 
i n ie . A n i ,'jeil p r ze t ł umaczyć , że lep 
szego nie dostanie- Zacię ła się i n ie . 
Ojc iec zb i ł by skórę t o b y na j l ep ie j 
p o m o g ł o . G łup ie j chodz i po g ł o w i e 
Mtewiadu co. Będz ie w i d z i a ł a , ' jak 
się pan z n ią ożeni . N ie 'daj , B o ż e ! 
t ak iego m a ł ż e ń s t w a ! Szczęście, żc 
W i t k o s z c z a k jeszcze się n a n iego 
nie na tkną ł , bo nie wiem' , coby 
by ło . P i e r w s z y zab i jaka w e iWsi. 

Amadeusz d u m a ł g łęboko , m a r ­
szcząc b r w i . 

— ...ten pan A l w i c z — t ra j l có -
ta ła da le j k u m o s z k a . — O p o w i a d a 
ją, że się będzie żenił z pan ienka z 
pałacu, ale t o chyba b a j k i . Gdz ie -
by ona wysz ła za tak iego dz iada. 

— O p o w i a d a j ą , że się będzie źe 
nif z oanienkn 7 r w b d i 5 - m s ^ n l -

| gx>tał poeta. — W i e r u t n a b a f c a ! 
l a b y m przecież na i l ep i c j Wiedział 

; — d o k o ń c z y ł s p o k o j n i e j s z y m g ł o ­
sem. 

— l a też m ó w i ę , że t o n i e p r a w 
da... 

— K t o t o opow iada? 
— W s z y s c y r P o k o j ó w k i , ' f o r n a ­

le... O n b y w i d a ć chcia ł . 
— O n b y chc ia ł ! — z a g o t o w a ł o 

się w sercu poe ty . — O n b y chc ia ł ! 
Ze sk rzyp iec Pażdz ie r zy p l ync -

i ł y m iękk ie , r o z l e w n e t o n y . 
I G ra ł w zupe łnem zapamię tan iu . 
T w a r z m i a ł n i e r u c h o m a , oczy pelnc 
bezdennie s m u t n e j z a d u m y 

— Pan A l w i c z . 
R a c h u n k i posypa ły się na pod ło 

gę. 
— A , co nie z g a d ł e m ! A , u r w i s , 

zna się na ł adnych pan ienkach . Po 
w i e m m u . że panna Zosia tęskn i — 
y e b y n ie zan iedbywa ł . Pow iedz ieć? 

T o wszwstko dobre d ia uwiedz io ­
n y c h p o k o j ó w e k . O co ci w łaśc iw ie 
chodz i? 

Be ta już r o z n e g l i ż o w a n a do siat 
za łamała t e a t r a l n y m ges tem toczo ­
ne - ramiona. 

. *-c' C z y m a m a udaje, czy... l a 
M ó w i ą c to , u ją ł ia za rękę. S z a r . . h c ę wy j ść zamąż. 

W k u c h n i F r a n e k m ó w i ł d o Zo i na bok i Zd 

pnęla sie — b l i ska p łaczu. 
Z r o g u k u c h n i p r zyg ląda ł się te j 

scenie F r a n e k W i t k o s z c z a k . 

I.as szumia ł łagodn ie . Przez ażu 
r y k o n a r ó w p rzeg ląda ły i s k r y — 
g w i a z d , A m d a e u s z szedł s z y b k i m 
k r o k i e m , og ląda jąc się za siebie 

s i : 
• '— O m a ł o m: serce nie pęka od 

te i m u z y k i . Zos i u m o j a na jm i l sza , 
nie ża1_ ci mn ie? 

— Ża l m i cię. F r a n k u . 
— S m u t n a 'jesteś. 
— C iężko m i na sercu. 
— T o się u l i t u j . 
— N i e , F r a n k u , nie mogę. 
A m a d e u s z wstał,. ' Godz ina t>y!a 

późna , d r o g a przez las* Spo i r za ł 
k u d r z w i o m k u c h e n n y m . Chc ia ł się 
jeszcze zobaczyć z 'Zosią i r zuc ić 
je j w serce jak ie ważk ie s łóweczko 
— Sna wsze l k i w y p a d e k . Sam los 
przyszed ł Imu z pomocą, g"dyż Paź -
dz ie rzowa , w idząc go , iszykujśącego 
się do odejśc ia , zawo ła ła n a córkę . 

— Zos iu , a d a j n o 'panu ite r a c h u n 
k i , co t o wiesz... Schowałam) za l u ­
s t r e m . 

Zosia wb ieg ła ! do izby . U u s t r o 
staJło n a Komodz ie w n a j d a l s z y m r o 
g u . JArnadeusz Iposzedł za niąj szyb" 
k o i ko r zys ta j ąc z c h w i l o w e g o odo 
sobnien ia , rzekł) zniżjbnyrm g łosem' : 

— W i e m , k t o ''siedzi w serduszku 
p a n n y Zos i . D o m y ś l i ł e m się. C z y 
powiedz ieć? ' 

Dosta ła ! m o m e n t a l n i e W y p i e k ó w . 
M i l c ząc , sp rawdza ła , czy r a c h u n k i 
są w s z y s t k i e . 

N a c h y l i ł się je j do ucha. t ak źe 
d o t k n ą ł n iemal us tami w ł o s ó w . 

awa io m u się, że i<to> 
za n i m idzie... N a j w y r a ź n i e j k t oś 
szedł. Z r o b i ł z w r o t w t y ł i znalaz ł 
się oko w <»!<o z F r a n k i e m W i t k o s z 
czak iem. 

— Czego pan / a m n a idzie? — 
zapy ta ł nicpow n \ n i g ł osem, choć 
nie p o t r z e b o w a ł się pv tać . 

— T e g o — o d r z u c i ł ch łopak — 

— W i e c z n i e ta sama piosenka, 
Mia łaś t y l e szans, z żadnc i ; nie — 
chciałaś skorzys tać , nie chciałaś 
słuchać mo i ch rad. . . 

Z p iers i w z b u r z o n e j pannv wy-
', da r to się j ę k l i w a westchn ien ie rezv 
gnac j i . 

— T y l e szans. — czv m a m a ze 
unie d r w i . Przecież ja nie m a m 

•>rawic żadnego powodzen ia . D~ -
•^óki.śmy dobrze s ta l i m a j ą t k o w a , 
fjyło lako tako. . . Chociaż... . Czy ; a 
m o g ł a m w y j ś ć za W i w e r s k i e g o ? 
to k o m p l e t n y starzec... 

— M o i a ma ła . p r zy je.ro mająt­
k u można nie zważać za w iek . 

— A c h ! — syknęła córka . — 
i n iewie le myś ląc , spra ł g o po t w a ( N i e ! N i e ! O ic iec n a z y w a go ż \v ,ą 
r z y iteSagf :.v ch łopską rpką, p r z y ­
t r z y m u j ą c d r u g ą , żeby nie upad ! . 

— M a s z na początek — na prze 
s t rogę. *Będzie t r zeba , w ięce j to do 
lożę. A d j e ! 

P o e t a zos ta ł sam. U s i a d ł c iężko 
na ( m i ę k k i m kob ie r cu i g l i w a , w y p l u 
w a j ą c n a d ł o ń d w i e z ło te k o r o n y . 

R O Z D Z I A Ł V I I I . 
B e t a p łaka ła . / N i k t j e j n i g d y nie 

w i d z i a ł p łaczącej z w y j ą t k i e m m a t ­
k i . N a w e t o jc iec, n a w e t b ra t . W o ­
bec Smatki m o g ł a sobie pozwo l i ć na 
luksus t e z . 

— M a m o y j a w idzę , £e m i n ic 
nie pozos ta je j a k (rzucić się z okna 
w iez io ro . 

S ta ra pan i t W y z k o r o ń s k a . tęga 
f l e g m a t y c z n a n iew ias ta , b iorąca 

padl ina. U c h ! A l b o czy m o g ł a m 
t r a k t o w a ć poważn ie tak iego D o r o ! 
skiego. 
. — T ten m ó g ł cie zasypać z ło tem 

— A c h , m a m o ! syn masarza. — 
C z ł o w i e k bez k u l t u r y to d la inv ic 
nie c z ł o w i e k . U m a r ł a b y m . M a n t a 
t a k w s z y s t k o spoko jn ie bierze jak­
b y chodz i ło c o n a i w y ż e j o nową su 
kn ię . A l b o c i t r z e j os ta tn i . . . d robne 
r y b k i l iczące na t o że się podrepe­
ru ją m o i m posag iem. Że on i wog< -
le śmie l i o mn ie pomyś leć . Co za 
o k r o p n y znak czasów ! zap łaka ła Ir* 
s teryczn ie , k r y j ą c t w a r z w k o r o n k o 
w ą chusteczkę. — Ja' m i a ł a b y m 
w y j ś ć za .cz łow ieka kó rego dziadek 
b y ł o f ic ja l is tą u m e g o dz iadka . 

N a t ł u s t e j t w a r z y pan i W y ż k o -
rońsk ie j odb i ł o się z d a w k o w e wspó 
czucie. W y c i ą g n ę ł a - s ta rann ie ut rz : , 

wszys tko i f i l ozo f i czn ie , o tte n ie do maną rękę i z łoży ła ja na pochy l 
t y c z y ł o i*ej osob is te j w y g o d y p o - j n e j g ł o w i e o a n n y . 
t rzasnę ła g ł o w ą : Cd. c n.) 

http://je.ro
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tutie Warszawy w kilku wierszacn 
Dyrekcja okręgowa poczt i telegra­

fu w Warszawie podjęła akcję szybsze 
ko doręczania korespondencji nadcho­
dzącej do Warszawy. Powodzenie tej 
akcji zależne jest w dużej mierze od po 
dawania w adresach przesyłek nazw 
dzielnic, które wchodzą w skład ni. st. 
Warszawy np. Warszawa — Praga, 
Warszawa — Mokotów itd. Celem więc 
przyzwyczajenia zamieszkałych na pro 
wincj i do właściwego adresowania prze 
syłek do stol icy, pożadanem jest, ażeby 
mieszkańcy Warszawy podawali w 
adresie zwro tnym na wysyłanych przee 
siebie wysy łkach nazwy dzielnic, w któ 
rych mieszkają. 

Zamierzone jest dokończenie budo­
wy gmachu Muzeum Narodowego w 
Al. Trzeciego Maja. Koszt tych robót 
wyniós łby 2 mil jony zł., a kredyty na 
ten cel uzyskałaby gmina warszawska 
od władz wojskowych i Banku Gospo­
darstwa Krajowego. W programie robót 
jest postawienie trzech skrzydeł środko 
wych, otynkowanie gmachu i wykona­
nie urządzeń wewnuętrznych. Rozpo­
częcie robót przewidziane jest na wio­
snę roku 1935. 

* • * 
Delegat starostw grodzkich przy wy 

dziale ewidencji ludności wymierzy? w 
październiku ponad 7.500 kar z tytułu 
ustawy meldunkowej. Zauważono nie­
przystosowanie się ludności do obo­
wiązku wymeldowania file podczas 
przeprowadzek. Ka«żdy zmieniający 
mieszkanie, musi wymeldować się, a na 
ttępnie w ciągu 4 dni zameldować sle 
v nowem miejscu zamieszkania. 

* * * 
Władze policyjne powiatu warszaw 

skiego prowadzą dochodzenie w maka­
brycznej sprawie. — Oto przed kil­
ku tygodniami w grobie rodzinnym Pau 
linków w Skolimowie odkryto potajem­
ną rzeźjiię. Grób ten należy do rodziny 
szanowanych obywateli Skolimowa. 
Przed k i lku miesiącami pochowany byl 
tam długoletni wó j t ś. p. Paulinek. Ktoś 
z rodziny odwiedził grób i zauważył, 
że płyta zamykająca grobowiec, jest od 
chylona. Wezwano dozorcę cmentarza 
i po odchyleniu płyty, stwierdzono, że 
we wnętrzu grobu znajdują sie poćwiar 
towane wieprze, których jeszcze nie 
zdołano widocznie zabrać. Podejrzenie 
padło na strycharzy miejscowej cegiel­
ni. Prawdopodobnie strycharze kradli 
w okolicznych wsiach nierogacizn? i 
skradzione sztuki bili na cmentarzu, a 
następnie ukrywali je w groble Paulin-
ków. Wszczęte dochodzenie, jak do­
tychczas, nie zdołano ujawnić spraw­
ców tego ohydnego czynu. Potajemna 
rzeźnia w grobie na cmentarzu, to po­
mysł makabryczny szmuglerów niele­
galnego mięsa do stolicy. 

* * * 
Zarząd miasta otrzymał propozycję 

zainstalowania w nieruchomościach 
miejskich pieców podwórzowych pol­
skiego wynalazku do spalania śmieci. 
Przed k i lku dniami odbył się pokaz pie­
ca zmontowanego na jednej z pofiesyj 
spółdzielczych. Na pokazie byl obecny 
wiceprezydent miasta Ołpiński i przed 
stawiciele zainteresowanych wydzia­
łów zarządu miasta. Sprawa użytecz­
ności nowego wynalazku będzie przed 
miotem badań władz miejskich. 

Boże Narodzenie w Betleem 
Pod Protektoratem Jego Eka. Ks. Biskupa D-ra K. Tomczaka Pielgrzymka do Ziemi Świętej 
połączona ze zwiedzaniem Aten 1 Konttantynopola. 18/XII — 2/1 cena Zt» 750."""" 
Informacje 1 zapisy: . * . . , , „ 
Akcja Katolicka w Łodii, ol. Skorupki l a , Wagom-LiU/Cook Łódź, al Piotrków >ka 64, tel. 170 70 

Krateczki. f , 
h JtlŁOSC W P A R K U * mcm 

B R U T A L N Y A D A S . 

Magla taskmrtaza spasa 

Ozus leci. Jeszcze niedawno byliśmy 
piękni, młodzi i szczęiśliwi kawalerowie 
a już dzisiaj mamy dzieci. O dzieci w ta 
śnie chodzi, a zwłaszcza o synów. Czy 
panowie zastanawialiście s i v nad tern. 
/e <*si synowie niedługo już zajmą na­
sze miejsca w szynkach? Ze jeszcze pa 
re la/t. nasz stały stolik w naszej sta­
łej knajpce zajmie nasz syn i wówczas 
pozostanie zdecydować się: albo zrezy 
gnować już z wypicia resztki wódki, 
albo też pić ją razem z synem. 

Jak takie wspólne przechadzki wy­
glądają i jak bardzo sa pożyteczne, 
przekonałem się ostatnio, kiedy przy 
bufecie spotkałem przyjaciela z doro­
słym synem. Synek wprawiał się dopie 
ro w piciu i informował sie o rozmaitych 
przejawach życia alkoholicznego. 

— Tatusiu, co to znaczy: dwoi się 7 

— Dwoi się, synku 7 To bardzo pro­
ste. Widzisz, lam pod słupem siedzi 
przy stoliku dwóch panów. Gdybym wi 
dział 4-cli, oznaczałoby, że mi się dwoi 
w oczach. 

— Aha. Ale tam tatusiu siedzi prze­
cież tylko jeden pan.. 

Synek byl dość inteligentny i zrozu 
miał o co chodzi. 

Z ludźmi pijanymi wogóle trudno 
jest dojść do ładu. Spotykam — w no­
cy tego samego przyjaciela, zalanego 
w sztok tak bardzo że nie odróżniał na 
wet posła sanacyjnego od endeckiego 
i uporczywie twierdził, że to ta sama 
twarz. A kiedy Jeszcze dowiedział się, 
że ów poseł buduje pomnik, przekonany 
był, że będzie to pomnik człowieka, któ 
ry nie żyje. a nie tego, który żyje i rzą­
dzi. 

Tenże przyjaciel zalany wracał kie­
dyś do domu i pamiętał, że jego dom 
znajduje sie na drugiej stronie ulicy, na 
której znajdował sie również szynk. 
Idzie wiec powolutku do domu, nie mo­
że jednak dojść 1 pyta przechodnia: 

— Psz... psz... pszepraszam pa... pa­

na, gdzie tu jest dru... druga stro.... stro 
na ul icy?. 

Przechodzień pokazuje: tam. 
— Pszepraszam pa... pa... pana, ale 

ja wyp.. . wyp.. . wypraszam sobie kp... 
kpiny. Raz panowie mó... mówię, że z 
tej stro... strony, a drugi raz, że z tam­
tej więc pszep... pszepraszam, ale z któ 
rej strony u licha jest tai dr., druga stro 
na u l icy? 

No, jakoś ostatecznie nad ranem do 
szedł do domu. Zamierzałem napisać po 
ważną, smętna i nastrojową historię o 
naszych dzieciach, o nowoczesnych sy­
stemach wychowawczych , a w p ł y w i e 
talentów ojców na ukształtowanie się 
życia dzieci Ud. No, ale o tern już pe­
wno napiszę innym razem. 

PARK. 
Narazić zaś zajmi jmy sic historia 

Adama Wolta <źródłosłów: Wolc t ) , 
młodego a namiętnego człowieka. Adaś 
nic może spokojnie patrzeć na ładne 
dziewczynki . Zaraz by z niemi szalał, 
kochał, upajał się i td . 

Adam poszukiwa-ł miłosnego szczęś­
cia zazwyczaj w parku Poniatowskiego 
ze zmiennem zresztą powodzeniem. Je­
dna dawała sie nabierać na czułe s łów­
ka Adasia, inna kró tko i węz łowato koń 
czyła jego oświadczyny s łowami : 
pszoł won, jeszcze inna... Ale to już jest 
specjalna historia. 

Otóż któregoś ciepłego jeszcze dnia 
Adaś wszedł jak zwyk le do parku, ro­
zejrzał się i postanowi ł : właśnie ta. 
„Właśnie tą " bv ła 19-letnia Anna Ka-
ryńska, dziewczę skromne i solidne, 
które odpowiedziało Adas iowi : proszę 
mnie nie zaczepiać. Adaś jednak zacze­
piał dalej a nawet w pewnym momen­
cie usi łował dziewczynkę objąć w pól 
i pocałować. Wówczas Ania narobiła, 
k rzyku , wezwała pomocy w ładzy i.. 30 
złotych g r zywny lub 3 dni aresztu. 

Jerzy Krzeckl. 

Pijak pobił majora 
Bfl A lkohol doprowadzi ł do zbrodni. O 

Z Tczewa donoszą: 
Tutejszy sąd okręgowy rozpatrywał 

sprawę pobicia w hotelu majora w sta­
nie spoczynku Mikołaja Russina z Tc^e 
wa przez handlarza koni Wilhelma Pl iń 
sklego. i 

Przewód sądowy ustalił następujący 
stan faktyczny: Pliński urządził w .tanie 
pijanym wielką awanturę w hotelu dwor 
cowyjn w Tczewie. rozbijając meble 
i zaczepiając gości. Wi pewnym momen­
cie podszedł on do stołu, przy którym 
siedział w towarzystwie dwóch pań ma 
jor Russin* Usunąwszy krzesło spod jed 
nej z pań zamierzał ją uderzyć. 

W obronie zaczepionej niewiasty sta­
nął major Russin, przyczem doszło do 
bójki, w trakcie której Pliński powalił 
Russina na ziemię, kopiąc go i bi'.vc. Ma 

jor Russin doznał złamania nogi i mimo 
k i lkakrotnych operacyj 

zmar! po miesiącu. 
Awanturn ik na widok p rzyby łych pol i " 
ctentów zbiegł do swego pokoju, ".Izie 
został ujęty i osadzony w areszcie-

Znalazłszy się na wolnej stopie od­
wiedzał ofiarę swego awanturmcz >go 
Czynu, wizytu jąc majora Russina cz js to 
w szpitalu. Na rozprawie Pliński Jurna 
czył się, iż wskutek wypic ia znaczic j 
ilości .wódki stracił poczucie rzeczywi ­
stości. Z nieboszczykiem znał się osobi­
ście i nigdy nie dawał powodu do zatur 
gu. 

Po przeprowadzonej rozprawie; snd 
skazał Plińskiego na rok aresztu z za­
wieszeniem na la t 5 za nieumyślne rpo 
wodowanie śmierci-

W ciągu 
Z Wilna donoszą 

ośmiu lat 
Liza Aronowicz. wileńska żydówka, 

osiem lat temu oddała synka swego na 
wychowanie chrześcijańskiej rodzinie. 
Musiała wyjechać z kraju, sytuacja ma-
terjalna byfa katastrofalna, dlatego t e ł 
miłość matki kazała jej rozstać się z 
sześciomiesięcznem dzieckiem i pozosta 
w ić je w pewnych rękach. Uważała że 
u Wa łen tynów 

synkowi będzie najlepiej. 
Miko ła j i I rma Walcn tynowie nie miel i 
dzieci. Wzię l i dziecko „na garnuszek" 
Matka mała im płacić po 60 zł mie­
sięcznie. 

Niestety L iza Aronowicz nie do t r / y 
mała przyrzeczenia- W drugim miesią­
cu nic przysłała już pieniędzy. Walenty 
nowie by l i rozczarowani. Dziecko miało 
sześć miesięcy. W iadomo, ile k ł j p o t ó w 
sprawiają dzieci i ile kosztuje icn w y ­
chowanie. M i k o ł a j i Irma W- by l i jed 
nak dobrymi ludźmi. Troszczyl i sis o 
dziecko, jak o swoje. 

U p ł y w a ł y lata. Syn żydówk i , k f ó :a 
powędrowała w świat, wyrasta ł 

na miłego chłopaka. 
Walcn tynowie pokochali go jak' własne. 
Po ki lku latach ochrzci l i go. Oddali do 
szkoły . 

nikt o niego nie pytał 
Tymczasem Liza Aronowicz powró­

ci ła do Wi lna i zapragnęła mieć s.yna 
p rzy sobie. Wróc i ł a po ośmiu latTch-
Walcn tynow ie nie oddali jej dziecka. L i 
za A. zaskarżyła ich do sądu^ 

Wydz ia ł cyw i l ny sa.du okręgowego 
nakazał dziecko zwróejp matce lecz Wa 
lentynowie apelowali i uzyskali w są­
dzie apelacyjnym wyrok , oddahjący p j 
wódz two matki . Rodzice żydzi zaa;;'..'G 
wal i do sądu najwyższego k tó ry orzekł 
że wola ojca jest w t y m wypadku decy 
dująca i bezsporne 

jest jego p rawo. 
Sprawa wróc i ła do wileńskiego sy.lu 
apelacyjnego. Wczoraj A r a n o w c z zaża 
dał zw ro tu dziecka i sąd zarządził aby 
Walentynowie zwróc i l i mu jego syna. 

Wiatr zbrodniarzem. 
Z a b i ł 13-letnf c i pastuszkę 

Z Rzeszowa donoszą: 
W Pslrągowic pasła bydło na polu 

13-Ictnia Stanisława Nicroda. Przez nic 
ostrożność zbl iżyła sie do wiatraka, 
stojącego w polu, k tó ry poruszony na­
gle siła w ia t ru uderzył małą tak silnie, 
że poniosła śmierć na miejscu. 

DZIŚ WIECZOREM. 
RASZYN. 

15.4.r> Muzyka lekka w wykonaniu orkiestry 
P. R. pod dyr. Stan. Nawrota i A. Aston 
(piosenki) 

1 M 5 Lekcja języka niemieckiego ze Lwowa 
17.00 Recital organowy z Katowic 
17.25 Skrzynka pocztowa — omówi dr M. 

Stępowski 
17.35 Muzyka taneczna w wykonaniu orkie­

stry Bernarda Ettc (płyty) 
17-50 Pogadanka li. Winawera 
18.00 Skrzynka pocztowa rolnicza — omówi 

Int. W. Tarkowski 
18.10 Życic kulturalne i artystyczne stolicy 
18.15 Recital fortepianowy S. Czarnockiej 
1845 Program dla dzieci: a) Rozwiązanie 

konkursu: „Dlaczego lubimy i sadzimy 
drzewa?" b) Pogawędka I. Łubiakowskicj 
„Drzewa w Polsce" 

19.00 Wędrówka mikrofonu po Polsce (tr. 
z Łodzi) 

19 25 Chwilka społeczna 
li).30 „Obłęd pośpiechu" — wygł. J. Strze­

lecka (feljeton) 
19.-15 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
2000 Koncert popularny w wykonaniu or-

, kiestry symfonicznej P. R. pod dyr»Józ«f^ 
Ozinwisktego i M f Rońslia (msopran) 

20.45 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce? 
21.00 „Verklarte Nacht" (Noc wyzwolona). 

Sekstet smyczkowy op. 4 Arn. Schonber. 
ga — wyk. J. Kamiński 

21.45 „W o^niti rewolucji" — odczyt z cyklu 
„Józef Piłsudski w pracy konspiracyjnej", 
wygi. Wł. Pobóg . Malinowski 

22 00 Koncert reklamowy 
2215 Lekcja tańca pod kier. L. Wajszczuka 
22.35 Muzyka taneczna z dancingu „Adria" 
23.00 Wiadomości meteorologiczne dla ko­

munikacji lotnicze! 
2805—2880 D c. muzyki tanecznej 

ŁóDŻ jalt Raszyn z wyjątkiem: 
17.25 Muzyka z plvt 
18.00 Muzyka z płyt 
1310 Repertuar teatrów 

WtOREK, dnia 27 BfOłya-fa. 
RASZYN. 

6 45 Pieśń poranna 
0.52 Gimnastyka 
7.15 Dziennik poranny 
6.50, 7.08. 7.25 Muzyka z płyt 
7.35 Chwilka pań domu 

7.40 Zapowiedź programu 
7.50 Koncert rcklamo\ y 

11.57 Sygnał czasu 
12.00 Hejnał 
12.03 Wiadomości meteorologiczni. 
12.05 Przegląd prasy polskiej 
12.10, 13.05 Koncert orkiestry sa!onowo-)az-

zowei Karasińskiego i Kataszka 
1245 „Przygoda pieska" — opowiadanie dl» 

dzieci młodszych — wygł. Pan Kapitak 
13.00 Dziennik południowy 
1530 Wiadomości o eksporcie polskim 
15.35 Przegląd giełdowy 
15.45 Lekka muzyka dwufortepianowa w w> 

konaniu J. Oiinpla i Wł. Szpilmana 
10 05 Koncert orkiestry Tycbowskiego i Wró 

Newskiego 
IG 45 Skrzynka P. K. O. 
17.00 Recital śpiewaczy W. Łozińskiej 
1725 Skrzynka językowa—prof. St, Słoński 
17.35 O. Rossini: Uwertura do op. „Wilhelm 

Tell" w wykonaniu orkiestry New Queens 
Hall'u pod dyr. Sir H. J. Wooda (płyty) 

17.50 Skrzynka pocztowa techniczna — fi­
rnowi red. W. Frenkiel 

1800 Wiadomości rolnicze — wygł. St. Sad­
kowski 

18.10 życic kulturalne i artystyczne stolicy 
1815 Sonaty w wykonaniu M. Flicderbauma 

(skrzypce) i J. Lefelda (fortepian) 
18-15 „Pan Tadeusz" w słowiańskich prze< 

kładach .(szkic, literacki} »— wygł. prof 
<tt I-fJblB&ek » «*• m •» 

19.00 Muzyka salonową w wykonaniu or­
kiestry Bohemians (płyty) . 

1920 Pogadanka aktualna 
1930 Recital śpiewaczy K. Żelechowskiego 
19.45 Program na dzień następny 
19.50 Wiadomości sportowe 
20.00 Wesołe potpourri ze Lwowa 
2045 Dziennik wieczorny 
20.55 Jak pracujemy w Polsce 
2100 Reportaż muzyczny w opracowaniu M. 

jaworskiego 
22.00 Koncert reklamowy 
22 15 Muzyka taneczna z dancingu Paradis 
22.45 „Korzystna lokata polskich kapitałów,, 

— odczyt w języku francuskim wygł. dr 
B. Blumenstrauch 

2800 Wiadomości meteorologiczne dla ko­
munikacji lotniczej 

23.05—23.30 D. c. muzyki tanecznej 
ŁÓDŹ jak Raszyn z wyjątkiem: 

17.50 Łódzka skrzynka techniczna — omówi 
kier. techn. W. Gawroński 

18.00 Muzyka z płyt 
18.10 Repertuar teatrów 
19.56 Wiadomości sportowe lokalne 
22 45 Muzyka z płyt 

ALBERT ACREMANT. 

Nieostrożność. 
Choroba pani Marji Bernardowej Beston— 

przeciągała się. Domowy doktór twierdzi! 
wprawdzie, iż przyjdzie sczasetn do zdrowia. 
Lecz pacjentka nie wierzyła mu. 

Temperaturę bowiem miała wciąż pod­
wyższoną, bóle nie zmniejszyły się, a sił u-
bywało jej z dniem każdym; wobec czego 
dzielna i energiczna kobieta przekonana, iż 
koniec jej bliski z zimną krwią rozważała 
sytuację. 

Chodziło pani Bestonowej o męża mia­
nowicie. Był to mężczyzna czterdziestoletni, 
niegłupł, mól książkowy, bardzo dobry, zró­
wnoważony I łagodny z natury. 

Brak mu było energjl ł inicjatywy, nasku-
tek czego żona właściwie rządziła nim we­
dług swego widzimisię zawsze .kierując aa. 
wet Jego życiową nawą. 

Czyż nie jej zabiegom zawdzięczaj zrobienie 
karjery? Wybicie się na odpowiedzialne sta-
lowłsko dyrektora Związku Krochmalników, 
v którym pracował od wielu lat? 

Kochając Jednak męża, pani Bestonowa 
iie chciała upokarzać go i wysuwaniem sie 
>ie na plan pierwszy podrywać jego auto­

rytetu. 
W obliczu wszakże śmierci troszczyła się 

o to, co ten niezaradny człowiek pocznie bez 
niej. 

— Biedaku mój! — mówiła z głębokiem 
westchnieniem, gładząc go po głowie — mu-
»isz ożenić się, gdy ja zamknę oczy. 

- Co ty wygadujesz. Marvniu? — za­

protestował pan Bernard energicznie — ależ 
to potworne! Ja miałbym żenić się powtór­
nie! za nic w świecie. 

— Ależ niezdolny Jesteś do życia samot­
nego absolutnie! — tłumaczyła mu żona z 
wypiekami na twarzy — nie potrafisz zliczyć 
bielizny nawet! Zrobić rachunku ze służącą!... 
Okradać cię będą... Zejdziesz na dziady, zo. 
baczysz!... Jesteś tak roztargniony, że zapo­
minasz wziąć chustkę do nosa lub tekę idąc 
do biura... Gotów jesteś pójść na pogrzeb w 
czerwonym krawacie.a na śiub we fraku i 
krawacie czarnymi... Ludzie wyśmieją cle!... 
Znam cię dobrze... Zginiesz bez kobiety!... 
Jeśli chcesz, bym odeszła spokojnie, musisz 
przyrzec ml, że ożenisz się po mojej śmierci. 

— Ach! Nie mów tak, Maryniu! — pro­
sił pan Beston, całując rozpalone ręce żo­
ny — sprawiasz tern wielką przykrość. Za 
nic, za żadne skarby świata nie chcę mieć 
drogiej żony!... żadna kobieta nie zastąpi 
ml ciebie!... Ani dorówna ci!... Nie poddawaj 
się chorobie! Doktór pewien jest, że wrócisz 
do zdrowia... Nie myśl więc o śmierci, bła­
gani cię! Kochałem, kocham I chcę kochać 
tylko ciebie. 

— Przywykaj jednak do myśli, że musisz 
ożenić się jak zabranie ci mnie — upierała 
się chora. 

— Z kim, jeśli wolno wiedzieć? — pytał 
wzruszając ramionami. 

— Nie wiem jeszcze. Pomyślę nad tem — 
odparła. 

Na takłs dictum inny, bardzie] impulsy­
wny mężczyzna, zareagowałby w odpowiedni 
sposób. Podsunięta myśl podnieciłaby jego 
ciekawość, sktonnoić do poligamii, żądzę no. 
wvch wrażeń. 

Lecz pan Bernard Beston, człowiek spo­
kojny, zrównoważony pomyślał tylko: 

— Ma bzika! 
W kiika dni potem chora poprosiła go 

by sprowadził panią Klokierową do niej, bli. 
ską sąsiadkę, wdowę w wieku średnim, dla 
której nie żywiła osobiście żadnej sympatjl. 

Pan Bernard zdziwii się, lecz spełnił żą­
danie żony bez wahania. 

— Chciałam pożegnać się z panią — ode­
zwała się pani Bestonowa do przybyłej. 

— Jakto? Wyjeżdża pani do sanatorjum? 
Czy nic lepiej prowadzić kuracji w domu?— 
zdziwiła się pani Klokierową. 

— Nie, proszę pani. Wybieram się w dro­
gę na tamten świat, nie do sanatorjum. 

— Co znowu? Jak można myśleć o tem? 
Pani nie jest niebezpiecznie chorą. Pytałam 
doktora, spotkawszy się z nłm na schodach. 
Powiedział, że choroba jest przewlekła wpra­
wdzie ,lecz uleczalna! — perswadowała są­
siadka. 

— Doktór nie jest w mojej skórze — od­
parła chora z uporem — ja czuj? ślę bardzo 
żle... Bole nie ustają... temperatura nie spa­
da... sił mi ubywa... Dni moje policzone. Je­
szcze parę tygodni, miesiąc najwyżej, a zej­
dę z tego świata... 

— Biedna pani! — szepnęła pani Klokie­
rową ze współczuciem. 

— Trudno! Trźćba poddać się woli O-
patrzności — ciągnęła chora dalej — żal ml 
tylko męża... Taki będzie opuszczony, sa­
motny, gdy mnie zabraknie. To domator... 
Nie chodzi do kłubu... Nie grywa w karty... 
Boję się, ie nłe przeżyje mej straty... Dobra, 
kochana pani! Pozwól mężowi mema odwie­
dzać cię od czasu do czasu po mojej śmier­

ci! Poczciwy z niego człowiek... Prochu wpra 
wdzie nie wymyśli... Nie jest rozmowny... 
Ale inteligentny, pracowity, łagodny, tkliwy 
nawet w obejściu. Był najlepszym mężem 
dla mnie... Winnam mu wdzięczność za to... 
Chciałabym umrzeć spokojna o niego... Mieć 
pewność, że nie będzie osamotniony, gdy 
mnie zabraknie!... 

— Ależ mąż pani będzie zawsze mile wł. 
dzianym gościem w moim domu! — wtrą­
ciła zmieszana pani Klokierową. 

— Bóg ci zapiać, kochana pani. Umrę 
spokojna. 

Pani Alalwina Klokierową była w ciągu 
łat piętnastu żoną przemysłowca. Energiczna, 
sprytna 1 pełna Inicjatywy, znając się na In­
teresach prowadziła je po śmierci męża na 
własną rękę. Dziwnym więc zbiegiem okoli­
czności posiadała tc walory życiowe, na któ­
rych zbywało panu Bostonowi. 

To też pani Bestonowa, widząc w niej od­
powiednią towarzyszkę życia dla niedość e-
nergtcznego męża, oświadczyła mu zaraz po 
rozmowie z panią Klokierową, że przeznacza 
ją na jego żonę, gdy sama zamknie oczy na 
zawsze. 

— Ależ, Maryniu! — wybuchnął pan Ber. 
nard — skoro już koniecznie chcesz, bym o-
żenil się w razie twej śmierci, wolałbym mieć 
żonę po mej myśli przynajmniej! A przyznam 
ci się otwarcie, że pani Klokierową nic po­
doba mi s?$ wcale! Wolę ciebie! 

Nie zna!, nieborak, psychiki kobiecej. 
Pani Bestonowa planowała powtórne o-J 

żenienie sic swego męża, by móc umrzeć spo- < 
kojna o nierjo, jak fryicrclzils. Ale kazałaby! 
mu sftewnt c:7. (Kzys^c sobie, że pozostanie 
wdowcem do śmierci, gdyby wiedziała, żej 

miał na oku kobietę, którą kocha. 
W danym jednak wypadku, połechtani 

w swe] miłości własnej, zadecydowała kate­
gorycznie: 

— Mimo to musisz się ożenić z nłą, gdyż 
ona jest najodpowiedniejszą dla ciebie na 
żonę. 

W obawie, by upór jego nłe wpłynął na 
pogorszenie zdrowia żony, odparł: 

— Dobrze w takim razie. Pójdę za twą 
radą. 

Po chwili zaś milczenia dodał jeszcze: 
— Postaram się nawyknąć do tej myśli. 
Po kilku tygodniach okazało się, że przy­

puszczenia pani Bestonowej były bezpodsta. 
wne, a doktór miał słuszność: temperaturę 
spadła, cierpienia ustały i siły zaczęły po 
wracać. 

W uniesieniu radości pani Bestonowa o-
bjąwszy męża za szyję zawołała, całując go: 

— Bernardzie kochany! Nie będziesz zmu­
szony żenić się z panią Klokierową! 

Lecz bardzo łagodny i bardzo dobry pat. 
Bernard nic podziela] jej radości: tak dłu­
go bowiem wbijała mu w głowę konieczność 
ożenienia się z panią Klokierową, z takiir 
wysiłkiem woli przywykł do myśli, tak częste 
odwiedzał sąsiadkę omawiając przyszłe życie 
wspólne, że dziś zabrakło mu energji do d/u 
łania w sensie przeciwnym. 

To też skoro tylko pani Bestonowa wró­
ciła zupełnie do zdrowia, zażądał od niej 
rozwodu, by ożenić się z wybraną przez nią 
kandydatką na drugą żonę. 

N«« był z nią Łujnak szczęśliwy... 

Tłum. J. i 

3:0 

o b i 
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Oecyzja w sprawie meczu Garbarń a-ŁK.S. • 

S p o r t w K i l k u s ł o w a c h . 

Jak już donosiliśmy mający się odbyć 
w dniu wczorajszym ostatni mecz ligowy 
Garbarnia — LKS naskutek porozumienia 
obu klubów nie doszedł do skutku. W zwiąż 
ka z tern niewątpliwie Wydział Gier i Dy­
scypliny Ligi będzie miał kłopot ze stroną 
formalną zweryfikowania tego meczu. Jest 
to bowiem pierwszy w historji Ligi wypa­
dek zrezygnowania z rozegrania meczu 
prze2 oba zainteresowane kluby. Zweryfiko 
wać go obopólnym walkowerem, oto najłat 
wiejsze zdawałoby się rozstrzygnięcie. 
Tak jednak nie jest. Przyznanie obu klu­
bom po dwa punkty z równoczesną utratą 

że punktów ł bramek w stosunku 0:3 i 
3:0 

nie likwiduje sprawy, 
bowiem za jeden mecz nie można uzyskać 
i stracić jednocześnie po dwa punkty oraz 
Po trzy bramki. Ewentualna taka decyzja 
gruntownie zmienia stosunek zdobytych 1 
straconych punktów 1 bramek i ogólne da 
ne cyfrowe tabelaryczne ulegają zmianie i 
nie dadzą się sprowadzić do jednego mia­
nownika. 

Zweryfikowanie natomiast meczu przy­
znając zaTiiteresbwanym klubom Jedynie 
stracone punkty i stosunek bramek 0:3 jak 
kolwiek może życiowo najbardziej uspra­

wiedliwiony również nie czyni zadość wy­
mogom ustalonego porządku tabeli. Tak 
jedna jak i druga koncepcja nie dałaby rze 
czywłstego obrazu gier, — nie zgadzałyby 
się: ilość zdobytych i utraconych punktów, 
stosunek bramek w ustalonej zależności od 
liczby rozegranych spotkań. 

To też z ogóhiem zainteresowaniem o-
czekuje się decyzji WG. i D. Ligi w spra­
wie powyższego meczu. Decyzja ta będzie 
precedensem na prz\>:lość nietylko w Li 
dze, ale we wszystkich szczeblach organiza 
cyjnych naszego pięściarstwa. Musi więc 
mleć nietylko uzasadnienie formalne, ale i 
życiowe. 

Jednocześnie musi zawierać 
konsekwencje karne, 

któreby w przyszłości nie pozwoliły na 
lekkomyślną rezygnację ze spotkań mistrzo 
wskich. Może być przecież wypadek w 
przeciwieństwie do omawianego, o znacze­
niu zasaunłczem dla ostatecznego układu 
tabeli mistrzowskiej. A przeciwko takim 
wypadkom należy zgóry przeciwdziałać. 
Decyzja w sprawie niedoszłego do skutku 
meczu Garbarnia — LKS winna być funda 
inentem przepisu raz nazawsze regulujące­
go podobne anormalne wypadki w rozgryw 
kach mistrzowskich. 

S I E D E M T Y S I Ę C Y LUDZI 
obserwowało mecz K.S. Naprzód — K.S. Śląsk. 

W dniu wczorajszym rozegrany został 
mecz o wejście do Ligi między śląskiemi 
fcruzynamj KS. śląsk — KS. Naprzód. 

Spotkanie to zakończyło się wynikiem 
remljawym, przyczem żadna z drużyn nie 
tdo?ala 

strzelić bramki. 
Walka była b. ciekawa i toczyła s!ę naogół 
bez jakiejkolwiek przewagi. Sędziował p. 

Scldner. Publiczności około 7 tysięcy. 
i'o tym meczu tabela rozgrywek flnało 

wych o wejście do Ligi między KS. Naprzód 
KS SIąsk I WKS. śmigły przedstawia się 
jak następuje: 
Nazwa kiubu f!. g'er. St punkt. St. bram. 
KS. Naprzód 3 3:3 6:4 
WKS śmigły 2 2:2 4:6 
K3. śląsk 1 1:1 0:0 

ąt^tmy m e c z 
Trudno „odrobić" trzy b?amki.. 

W dniu wczorajszym odbył się w Pabja. 
nitach towarzyski mecz piłkarski między ro-
botniczym Widzewem a PTC. Mecz zakoń­
czył się niespodziewanem naogół zwycię­
stwem łodzian w nieznacznym stosunkui 8 2. 
y ycięstwo to było dlatego niespodziewane, 
żc PTC bi-dnc w rewelacyjnej formie, odno­
go na własnym terenie same sukcesy, bijąc 
l». ;n. leadera łódzkiej kl. A. — Union-Tou-
ring. 

Mecz, który cieszył się w Pabjanicach b. 
nużem zainteresowaniem był żywy i ciekawy. 
V.' pierwszej połowie gra zupełnie równo­
rzędna, wykazała dobrą grę tylów Widzewa i 
nieudolność ataku miejscowych w sytuacjach 
podbramkowych. Do przerwy żadnej z dru. 
'yn nie udaje się zdobyć bramki. Po zmia­

nie pól, łodzianom udaje się już w 1-ej minu­
cie zdobyć bramkę z zamieszania podbram­
kowego, a w 5 m nut później drugą bramkę 
z ładnej kunibinacji. Sukces gości załamuje 
na diuższy czas gospodarzy, którzy ograni­
czają się do defenzywy. Wykorzystuje to 
Widzew, który teraz Ciągłe atakuje i strzela 
w 30 min. trzecią bramkę, prowadnic 3:0. 
Po tej bramce, łodzianie pewni zwycięstwa 
nic wysilają si? zbytnio, dzięki czemu PTC 
lopingowane przez swych licznych zwolen­
ników opanowuje dość szybko pole gry i już 
do końca przeważa, zdobywając dwie kolej­
ne bramki, w 35 min. z rzutu wolnego i w 
43 m. z zamieszania. Sędziował dobrze p. 
Sikorski. 

Tabelka w rozgrywkach bokserskich o 
puhar Europy środkowej po ostatnim meczu 
Niemcy — Polska przedstawia się następu­
jąco: 1) Niemcy 3 mecze 6 p. st. zw. 36:22, 
2) Węgry 4 mecze 4 p. st. zw. 33:31. 3) Pol 
ska 4 mecze 4 p. st. zw. 32:32, 4) Czechosło 
wacja 4 mecze 4 pkt. st. zw. 29:35 i 5) Au-
strja 2 mecze 0 pkt. st. zw. 14:84. 

W Katowicach na sztucznym torze zosta, 
ły rozegrane następujące mecze hokejowe: 
śląski Klub Hokejowy — Beuthen 09 1:1 
(0:0, 1:0) 0;1). Niemcy okazali się druży­
ną równorzędną zespołowi SKH to też we 
wszystkich trzech tercjach walka była rów­
norzędna. Bramkę dla Beuthen zdobył Arndt 
zaś dla ślązaków Podlaski. 

— Reprezentacja — Beuthen 09 13.0 (4:0, 
5;0, 4:0). Reprezentacja składała się z gra­
czy, którzy przebywają na obozie hokejowym 
a mianowicie: Stogowskj, Sokołowski, Lud-
wiczak, Marchewczyk,, Wołkowski, Głowa­
cki (zmiana: Kowalski, Pastecki i Zieliński). 
W meczu z reprezentacją drużyna niemiecka 
zaprezentowała się zupełnie słabo, tak że 
mecz czynił wrażenie gry na jedną bramkę. 
Bramki dla reprezentacji zdobyli: Marchew-
czyk i Wołkowski po 4, Głowacki 2, Kowal­
ski, Pastecki i Zieliński po 1. 

W drużynowym meczu bokserskim we 
Lwowie Pogoń zremisowała z Lechją 8:8. 

W meczu koszykówki męskiej w Warsza. 
wie zwyciężyła Legja w stosunku 72:20-

— Reprezentacja Krakowa na mecz z Ber 
linem została ustalona natsępująco: Koźmin, 
rezerw. Koczwara, Joksz, Doniec, Kotlarczy-
kowie, Hałiszka, Rauzner, Kopeć, Artur, Pa­
zurek i Łysakowski. 

— W Katowicach odbyły się mistrzo­
stwa szermiercze Policyjnego Klubu Sporto­
wego. Tytuł mistrza zdobył Żaczek. 

W ciągu sofcety i niedzieli miały się od 
być w sali przy ul. Drewnowskiej pierw­
sze mecze w koszykówkę drużyn łódzkich 
o puhar zimowy PZOS-u. 

Mecze te jednaR zostały spowodu trud 
ności technicznych przez ŁOZGS odwołane. 

W sobotę wieczorem odbyło się w lo­
kalu KI \ Zjednoczone rozdanie nagród 
zwycięskim kolarzom Wimy za zajęcie picr 
wszego miejsca w odbytym swego czasu 
wyścigu na trasie Łódź — Spała, Rozda­
nie nagród było połączone z herbatką to­
warzyską przy udziale łódzkich klubów 
fabrycznym. 

W nadcaouząccy piątek 30 bm. zosta­
nie otwarty kurs sanitarjuszy sportowych 
w Łodzi, na który zapisaio się dotychczas 
42 kandydatów. Podkreślić należy niezwy­
kle dogodne warunki również dla kandy­
datów zamiejscowych, którzy tylko przy 
opłacje 10 złotych wpisowego będr w clą 
gu całego kursu zakwaterowani. (Całkowi 
te u!.*zymanfe). Uczestnicy zamiejscowi bę 
dą skoszarowani w Ognisku przy ul. dr. 
Sf:rl;nga 24. Zgłoszenia przyjmuje jeszcze 
sekretariat ŁOIPN-u przy ul. Piotrkow-
'S.iicj 15. 

Sytuacja w mistrzostwach dru/y?>owych 
ćl:3ka w boksie została Jut wyjaśniona 1 
m irzem został Policyjny Klub Sportowy 
(PKS), z Katowic, gdyż pozostałe kluby 

1KB, Mavia i Ruch zostały przez śląski 
UZB. zawieszone za nieopłacenie składek. 

W Tarnowie bawiła drużyna piłkarska 
ligowego Ruchu osłabionego paroma gra­
czami, która pokonała reprezentację Tar­
nowa w stosunku 8:3. 

W dalszych meczach o mistrzostwo dru­
żynowe okręgu w zapasach, mecz Wima — 
Makabi, który miał się odbyć w sobotę w lo­
kalu przy ul. Rokicińskiej został przyznany 
jako walkower 14:0 dla Wimy, gdyż zespół 
Makabi nie stawił się. 

— W dniu wczorajszym został rozegrany 
v/ lokalu przy ul. Srebrzyńskiej 10, mecz za. 
paśniczy o mistrzostwo drużynowe okręgu, 
między leaderem tabeli IKP a pabjanickim 
Kruszenderem. Mecz zakończył się zwycię­
stwem IKP w stosunku 15:8. Wyniki walk 
były następujące: waga kogucia: Łazarski 
(IKP) — Falecki (KE). Po wyrównanej wal­
ce zwyciężył w 18 minucie Łazarski. Waga 
piórkowa: Kulesza (IKP) — Bartosik (KF;. 
Już w 2-ej minucie Bartosik samobójczo 
znalazł się na łopatkach. Waga lekka: Pusz 
(KE) — Jastrzębski (IKP). Zwyciężył w 
1 m. 50 s. przerzutem przez biodro Pusz. Wa­
ga półśrednia: Sułat (KE) — Binkowski 
(IKP). Przerzutem przez ramię wygrywa w 
2 min. Sułat. Waga średnia: Jakubowski 
(IKP) — Wildman (KE). Zwycięża w 
4 m. 27 s. z pozycji parterowej Jakubowski. 
Waga półciężka: Neugebauer (IKP) _ Fie­
dler (KE). Za zwycięzcę zostaje uznany 
Neugebauer, gdy Fiedler, pomimo ostrzeżeń 
sędziego, unika walki, uciekając do lin. W a . 
ga ciężka: Dąbrowski (IKP) — Lipczyński 
(KE). Zwycięża na punkty o 18 kilogramów 
lżejszy Dąbrowski. Sędziował na macie p. 
Szudziński, punktowali pp. Lurje 1 Pakuła. 

prowadzi nadal IKP 

podaje ob-

W mistrzostwach 
przed SKS-em. 

Prasa niemiecka w Essen 
szerne sprawozdania z meczu 1'olska — 
Niemcy. Dzienniki podkreślają, że zwycię­
stwo Niemców było do przewidzenia, 
gdyż Niemcy w boksie amatorskim zajmu 
ją pierwsze miejsce w Europie. Drużyna 
Polska zrobiła bardzo sympatyczne wraże­
nie. Dzienniki zgodnie podkreślają niebywa 
łą wytrzymałość pięściarzy polskich. Nie­
które pisma przyznają że Rotholz i Chmie 
lewski zostali pokrzywdzeni. Za najlep­
szego z Polaków uważają Kajnara. 

W y t w o r n a oprawa! 
Interesująca treść! 

Oryginale iEustrac js ! 

V7 pierwszych dniach grudnia r. b. ukaże się w objętości 128 stron 

SLUSTROWANY KALENDARZ 
E C 9* 

na rok 

Kalendarz „ E C H A * będzie doskonałą okazją przeprowa­
dzenia celowej, trwałej a skutecznej reklamy. Ogłoszenia już przyjmuje 

atiminstrgc a. ul. kpt pil. Zw'rki 2. teł 182-43. 
oraz upoważnieni akwizytorzy. 

ZAŻARTE W A L K I W S A L I GEYERA. 
W dniu wczorajszym odby ły Sie w 

sali Gcycra f inały pierwszego jesienne­
go kroku bokserskiego, k.óre przynio-
siy następujące w y n i k i : 

Waga rnusza: Alba (Wima) — Ber­
ger (Siła). Zwyc ięża na punkty lepiej za 
awansowany technicznie Alba. Waga 
kogucia: Sikorski (IKP.) — Boj^rsi lort 
(Sziern). Po zażartej walce zwycięża 
na punkty Sikorski . Waga p ió rkowa: 
Cieślakowski (ucyer ) — Zajbert (Ma­
kabi). Wygrywa na punkty Cieślaków 
ski. Waga lekka: l i i r nb rum (Mak.) — 
Stanccki (IKP.). P i rnbaum po ładnej 

I walce zwyc ięży ł Staneckiego na punk-
j ty. Waga półśrednia: Staniszewski 
, (IKP.) — Zmicrzchowski (Zjcdn.). Z w y 
I cieża na punkty Staniszewski. Waga 
| średnia: Porobski (Siła) — Outman 

(AUkabi). Zwycięzca zostaje uznany j 
! niesłusznie Porobski — za rzekome | 
• przet rzymywanie przez Gulrnana prze 

ciwnika. Waga półciężka: Kaczyński 
(IKP.) — Kunowie?. IS-ła). W y g r y w a 
na punkty Kaczyński . Sędziował w rin 
gu n. K. Sirotr.. 

DR. MEl). 

J A K O B S O N 
Chi rurg 

Spec. C b i r u g j a K o s t n a 
(Złamania koła ' zwichnięcia^. 

Dra S T E R U N G A 22 (Nowo largowa) 
telef. 174-42. 

D o d a t k o w a komfeja p o b o r o w a . 

a) Dnia 23 bm. od godziny 8-ej rano 
w lokalu przy ul . P iot rkowskie j 165 
urzęduje dodatkowa komisja poborowa 
dla M K: U. Ł ćdf-Mlasto Ił. 

Zgłosić sfe" winni poborowi roczni­
ka 1913 i starszych, którzy dotych­
czas nie stawali do przeglądu wojsko­
wego, nie maia uregulowanego stosun­
ku do służby wojskowej, zamieszkują 
na tereuic 1. 4. 6. 7. 10. 12. 13 i 14 ko­
misariatów P. P. oraz otrzymal i imien­
ne wezwania z łódzkiego Starostwa 
Grodzkiego. 

Co zgotować h ń r o na obiad f 

Zupa cy t rynowa. Pieczeń wic>.rzov a 
z kapusta. Komnot z suszoiivc l! Slbwc!:. 

D r . ^ i e d / M . G L A Z E R 
C h o r o b a s k ó r n e i w e n n r y c z n t 

ZACHODNIA 64. Tet. 185-4$ 
przyimuc od 12 — 2 i ocł 1 — S l ' a w i e c t 
w niedziele .wici-- od 10 — 12 w pot. 

OR MFO. 

H. L U B I C Z 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c z o p ł c i o w e . 
CEGIELN1ANA 7. TeL 141-32. 
Przyjmuje od godz. S—10, 12—2, wiec* 

W niedzielę i święta od P do U rano. 

Rozpad jazdy autobusów 
iarmhcrct i LoArf *» Brtotte 

2 ŁWsi •, ». 11. 12. 13,' 1S. 16. 17, 19, 20. 21 
g B m i U T. ». 10. 11. 12. 13. 14, 15, 17. I I 2» 

'oflu* a postoją p n y d . Bi-McUlklał Nr. t U . 

•n jud tramwajami Nr. • i I . 

A — T i • • a 
PtfZYBŁĄKAŁ sie pies— wyżeł bronzo 
wo-biały. Do odebrania za zwrotem ko 
sztów ul. Żwirki 10 m. 20 Klause-

Masz be7konkurencyjny program W Y R O K Ż Y C I A 7°' Jadzia Andrze jewska 
Niezapomniana bohaterka S7.tu'< . .. %v •* 

«• N I E O A . M Y 

w roi 

m u n d u r k a c h " IRSNA E1CHL.ERÓ VNA n a p o p 

z i m i o 
jdtw „Fr. Doktor" 

ceny mieiłi: na I s«i<n$ 50 i 51 gr. następne 51, 85 
P O R A N K I 1 . 2 jirnH-iia 2 * jjr. 

D D B ESŁAW 3 A WIĘC CI, 
10 > &r 
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OBCHODY,IMPREZY, 
0DCIYTY i WYSTAWY. 
Kursy radjotecnuiczne i fotograficzny w Fm 

skiej YMCA. Informacje w sekretarjacie 
Wystawa porcelany i obrazów, zorgam 

zowana przez Łódzkie T-wu Zwalczam! Ra 
ka — Piotrkowska 135. 

CIĄGNIENIE LOTERJI FANTOWEJ. 
Dziś o godz. 18 w lokalu wystawy pr/\ 

ul. Piotrkowskiej 135 odbędzie się publicziv 
ciągniene loterji fantowej na rzecz Łódzkie 
go Tow. Zwalczania Raka. 

PIĘKNE KIOSKI, WSPANIAŁE FANTY. 
„KIERMASZ" KÓŁ MŁODZIEŻY P. C. K 

W dniach 6, 7, 8 i 9 grudnia w pięknu 
odświeżonej sali straży ogniowej ochotnic/c 
przy ul. 11 Listopada" 4 odbędzie się tradv 
cyjny kiermasz kół młodzieży P. C. K. — 
Otwarcie nastąpi dnia 6 grudnia o godz. 17 

Piękne kioski, wspaniałe fanty, dobrze za­
opatrzony bufet — wszystko dzięki pracy i 
wysiłkom młodzieży szkolnej kół modzież\ 
P. C. K., winny zainteresować nietylko mło­
dzież, ale i starsze społeczeństwo. 

391 ZŁ. NA DOŻYWIANIE BIEDNEJ 
DZIATWY. 

Ozorków. 26 11. — Ozorków posiad 
dużą liczbę bezrobotnych, wskutek tego dzie 
ci tych rodzin cierpią nędze. Związek Pra<> 
Ob.-Kobiet, chcąc im przyjść z pomocą, urzą­
dził na ten cel zabawę. Dochód w sumie zł 
391-—, został całkowicie przeznaczony na 
dożywianie biednej dziatwy. Dożywianie od­
bywa się w ośrodku zdrowia pozostającym 
pod opieką Z. P. O. K. 

NOWE LEGITYMACJE DLA EMERYTÓW 
Zarząd Powsz. Zw. Emerytów Państw 

oddział w Łodzi uprasza wszystkich swycii 
członków o zasiagnięcie w sekretarjacie (ul 
Kilińskiego 163. I p., wejście z podwórza) 
w godzinach przyjęć informacyj w sprawi* 
wyrobienia nowych legitymacyj emerytalnyc! 
z ważnością w ciągu pięciu "lat. 

Biuro czynne w poniedziałki, środv i ph 
tki w godzinach od 16—19. Tamże" zaptej 
na członków. 

KURS ŚWIETLICOWY. 
Zw. Pracy Ob. Kobiet organizuje w dnia ci) 

najbliższych kurs świetlicowy. Zgłoszenia 
przyjmuje się, począwszy od dnia 26 b. m., 
w sekretarjacie związku, Al Kościuszki 57 
w godz. od 16—18. Uczestniczki kursu win. 
ny mieć ukończone seminarjum lub 6 kia:-
gimnazjum. 

Z POLSKIEGO T-WA KRAJOZNAWCZEGO 
Na miesięcznej herbatce w dniu 1 grudni-

członek zarządu, adw. J. Adamowicz, podzic 
li się wrażeniami z wycieczki po środkowi 
Europie. Zbiórka o godz. 20. 

Dążąc do przywrócenia narodowym tań­
com należnego im stanowiska, zarząd ura­
dza kurs mazura i Innych tańców polskich 
pod,, kierunkiem p. Majewskiego, baletmistrzii 
teatrów miejt>kieh. Zapisy przyjmuje kance­
laria T-wa (Al. Kościuszki 17) do piątki, 
dnia 30 b. m. 

„BLUSZCZ". 
Nr. 47 „Bluszczu" rozpoczyna artyku 

„Prawo do dziecka". Nowela p. t. „Roman; 
podchorążego", poezja „Pisane podczas sło. 
ty", szkic beletrystyczny „Najzwyklejsza hi-
storja", „Kobieta poleska", „Sto lat sztuki 
belgijskiej", „W Palestynie" korespondencja 
.Doroczne posiedzenie Akadtmji Literatury" 
Wspomnienia pośmiertne o ś. p. Marji Baliń­
skiej i Cecylji Śniegockiej, Z teatrów i aktu­
alia kobiece wypełniają dział literacko - spo­
łeczny numeru. 

W dodatku: „Wychowanie i szkoła" ma­
my prace: Koedukacja czy rozdział. — Nau­
czyciel jest niesprawiedliwy, — Nocne tropy 

W dodatku „Nasz lekarz": O surowicach 
i szczepionkach. — Co wpływa ujemnie na 
urodę w określ* dojrzewania? 

W dziale „Ogrodnictwo i hodowla": Ka­
czki rozpłodowe. — Hortensja. — Drobiazg 
ogrodnicze. 

W dziale „Dom I gospodarstwo": Zepsu 
ty obiad. — święta. — Przepisy gospodarskie 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Intryga i iniłoAć 
Teatr Popularny (Ogrodowa 18) — Id' 

czwocp 
„Alhambra" — Trąćmy się wszyscy! 
Adria — Koci pazur 
„Banda" — Od A do Z 
Bajka — I. Ordynana; U. Kobieta • orcht 

dea 
Bratnia Strzecha — Książę Arkadji 
Capitol — lmperatorowa 
Caslno — Pieśń zdobywa świat 
Corso — I. Wyrok życia; II. Nie damy 

ziemi 
Czary — 1. Czerwony wóz; I). Rozkoszt • 

małżeństwa 
Europa — Hopla 1 
Grand - Kino — Nana 
Metro — Koci pazur 
Mimoza — 1. Królowa Krystyna; li. F I , 

i Flap jako cyrkowcy 
Miraż — Niebieskie ptaki 
Ludowy — Turbina 50 000 
Luna — Petersburskie noce 
Oświatowe — 1. Drewniane krzyże; -

II. Challenge 1934 
Palące — Od wieczora do północ> 
Przedwiośnie — Wesoła Zuzanna 
Rakieta — Wiosenna parada 
Rekord — 1. Ognisty trójkąt; 11. Nfepfl 

trzebne dziecko 
Słońce — l. Ostatnia carowa; II Buste 

się żem 
Stylowy — Pieśniarz Warszawy 
Sztuka — Rzymskie skandale 
Zachęta — Kocha, lubi, szanuje 

WINSZUJEMY. 
Jutro Wirgiliuszowi. 
Wschód słońca 7,14 
Zachód siońca 15*33 
Długość dnia 8.19 
Ubyło dnia 8,04 

Tydzień 48 
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W O L Ą I Ś Ć D O K I N A 
» r i i ź p o p y c h a ć w ó z e k 

23 listopada w Paryżu onchodzony jest 
uroczyście dzień świętej Katarzyny, patron 
KI dziewcząt, które skończyły 25 rok życia 
i nic wyszły zamąż. Dawniej nazywano świe 
tą Katarzynę patronką starych panien, dziś 
tiuJr.o jest zgodzić się z tą nazwą, jako 
że niema starych panien — są poprostu 
kcb ety samotne. 

Tradycja obchodzenia „Katarzynek" po­
została jednak dotychczas. W dniu tym mi 
dinelki paryskie urządzają wieiki pochód a 
jedna z nich 

zostaje wybrana królową. 
To tradycja — a same dziewczęta? — 

co o tern myślą? 1 jak się odnoszą do 
święta;' 

Jeśli w małym magazynie, wśród pracu­
jących dwudziestu paru dziewcząt znajdzie 
się jetfna łub więcej dwudziestopięciolet­
nich — wówczas właścicielka magazynu 
wyprawia dla swoich pracownic małe przy 
jęcie — przeważnie obiad, a t. zw. „star­
sza panna" — najzdolniejsza pracownica 
szyje dla dwudziestopięcioletniej obowiąz­
kową czapeczkę, w której ..katarzynka" u-
kjże się w pochodzie. 

W wielkich domach mody. gdzie w każ 
dej pracowni zgrupowane jest przeciętnie 
"koło 30 pracownic, „Katarzynki" obcho-
iizi tylko ta pracownica, gdzie aą dziew­
częta dwudziestopięcioletnie. Dawniej, kiedy 
łirmy prosperowały świetnie — w ten dzień 
A/iaśclciel 

fundował dziewczętom szampana — 
i.bccnie właściciele narzekają na kryzys, 
i dziewczęta jeśli mają ochotę urządzić 
icztę — urządzają ją składkowo — na 

_iv!asny koszt. 
* No, ale nie odbiegajmy od tego co naj-

va/<iiej8ze. od pytania, jak się do święta 
i jednocześnie i do związanego częściowo 
i u\em zagadnienia małżeństwa — odnos/n 
J/iewczęta? 

Zapytana o to pracownica jednej z o!-
w/' mich firm paryskich, która ostatnio o-
trzymała wielkie zamówienie wykonania 
CceJM wyprawy dla greckiej księżniczki Va 
'Vnv — odpowiedziała z sarkazmem, ż e ­

nię lubi szyć Ślubnych sukien. 
!cśH się na spocone ręce, lub jeśli ukłuć 
sic w palec igłą — białe satin jest już 
tirszczonc. 

- Szczęście w małżeństwie jest rów­
nież niepewne — dodała — zwłaszcza je-
Mi się nic ma dość środków na... usu.iię-
cin plam. Stanowczo wolę zostać niezamęż 
na Wyjść zamąż? — to dobre dla księżnicz 
ki, lub ostatecznie wtedy, kiedy robi się 
ta tern dobry interes. Jeśli chodzi o mnie, 
to ircje małżeństwo przyczyniłoby tylko 
moicj matce pracy przy przygotowania 
preyfęda weselnego, a w dziewięć miesię­
cy pAźflłt] — trudu ludziom w zakładzie 
p< hżniczym. To jest gra 

nie warta świeczki. 
Na tarasie paryskiej kawiarni siedzą 

trzy przystojne 1 eleganckie dziewczyny — 

pracownice jednego z najsławniejszych do­
mów mody. 

— Czy myślą o zamążpójściu? 
— Dlaczego mam wychodzić zamąż — 

pyta blondynka o zbyt cieniutkich brwiach 
które przypominają dziwnym trafem fastry 
gę z czarnej nitki. Jej ładne usta są tro­
szeczkę otwarte, jakby właśnie przed wchi 
lą wyjęła z nich 

pozbierane szpilki. 
Blondyneczka podejmuje. — Praca nie 

jest rzeczą zabawną i wolę w niedzielę dla 
odpoczynku pójść do kina, niż popychać 
wózek z dzieckiem. 

Jej koleżanka, na której pokłutej igłą 
rączce błyszczy obrączka, jest innego zda 
nia. — O, przecież w pracowni jest nieraz 
tak ciężko, tak smutne jest życie, że można 
by oszaleć, gdyby właśnie nie te trochę 
szczęścia, jakie daje małżeństwo. 

Rozmowa schodzi na temat samego świę 
ta „Katarzynki" Okazuje się, że w pracow 
ni w której dziewczęta pracują jest akurat 
dwudziestopięcioletnia — 

więc urządzą ucztę. 
Oczywiście — starym zwyczajen >ędzie o 
uczta, w której nie weźmie udziału ani ,c 
den mężczyzna. Tak wymaga tradycja. 

Trzecia spośród dziewcząt liczy zaledw ; 
lat piętnaście. Jest kapitalna — bardzo 
cienka, o zabawnym wilgotnym jak u psip 
ka nosku. Istna okłada z Vie Parisienne — 
Czy zamierzam w panieńskim stanie docze 
kać swoich 25 lat? 

Mała Lulu odpowir.da z powagą, że tak 
— że będzie wfedy napewno większa niż 
obecnie \ — dr.dajc z dumą — wledy zosta 
nie m;inekinem. 

Jej towarzyszki śmieją się — przecież 
manekiny nie obchodzą „Katarzynki". Są 

zbyt mądre, żeby przyznawać się do skoń­
czenia 25 lat. 

Ale sprawa Katarzynki jest szybko za­
pomniana. Bo oto już dziewczęta mówią o 
czemś innem — bardziej ważnem w tej 
chwili. O tern, że dwa lata temu w firmie 

pracowało 1080 dziewcząt 
a obecnie jest icr tylko 400 i niewiadomo 
czy więcej nie zredukują. 

Kapeluszniczki też nie zdradzają zbyt 
wielkiego entuzjazmu dla święta. Jedna z 
nich, ślicznie uczesana, przystojna dziew­
czyna, oświadcza, że stanowczo woli Iść 
do pływalni zamiast na pochód. Inna osiem 
nastoletnia — opowiada, jak to w roku u 
biegłym jej siostra była królową i potem 
bawiła się w towarzystwie studentów. Wró­
ciła do domu pijaniusieńka i ojciec ją wy 
rzucił. — Ale ja się lepiej urządzę — doda 
je z chytrym uśmieszkiem. 

Ale oto już jest siódma wieczór. Na uli 
cach Paryża zapada mrok. Z wielkiego ma 
gazynu wychodzi młoda kobieta j zdaje 
się 

na kogoś czekać. 
Okazuje się. że czeka na swojego-., męża. 
— Co myśli o święcie Katarzynki? Och, 
bardzo je lubi — bo to jest rocznica jej 
ślubu. Właśnie w roku ubiegłym w ten 
dzień poślubiła swojego chłopca, który jest 
bardzo miły, a pozatem jest zdolnym stola 
rzem. A dlatego wybrali ten dzień, — że to 
święto i obydwoje mieli urlop. 

Tyle paryskie midmetki. 
Bardzo wiele spośród nich myśli z gory 

czą o święcie Katarzyny — w ten dzień 
powinny otrzymać męża, lub piękny poda­
rek. A bardzo wiele — poprostu prace. Re­
gularnie płatną pracę. 

R u e h a r c h e o l o g ó w msm 

na albańskich moczarach. 

Występy poSskiego śpiewaka. 

Do najciekawszych odkryć archeolo 
gicznych ostatnich czasów należą bez­
sprzecznie wykopaliska w Albanji, na 
terenie starożytnej Apolonji, centrum 
życia umysłowego i rozrywkowego 
dawnych Greków i Rzymian. Nad 
aibćiiiiskie moczary zjeżdżają obecnie 
archeologowie z całego świata, by u-
czestniczyć w wydobywaniu z pod 
grząskiej powłoki błot, ruin starożyt­
nego grodu. Przed dwoma tysiącami lat 
Apolonja skupiała w swych murach nie 
i iol całe życie umysłowe starożytnego 
świata. Bogate uczelnie, piękne świąty­
nie, przyciągały wszystkich, począw­
szy od bogatych, a skończywszy na 
uczonych i mocarzach ówczesnej wie­
dzy. Wybrzeże illiryjskie, jako miejsco 
wość letniskowa, przyciągała liczne rzc 
szc rzymskiej arystokracji, artystów, 
poetów, 

roje pięknych dam 
i żądnych uciech patrycjuszowskich 
młodzieńców. 

Apollonja słynęła wówczas, podo­
bnie, jak dzisiaj Oxford i Monte Carlo. 
Nauka i rozrywka, szał i poezja, roz-
gwar uciech i zabaw dziwnie kojarzył 
sie w starożytnej Apollonji z powagą i 
majestatem filozofów i artystów. 

Tutaj pobierali pierwsze nauki, jako 
młodzieńcy, August, Mecenas, tutaj 
wśród wykładowców słyszało sie naj­
słynniejsze imiona starożytnej wiedzy. 
Postępujące z roku na rok w szybkiem 
tempie zabagnienie okolicy doprowadzi 
Jo do zupełnego upadku pięknego i słyn 
nego miasta. 

Długi czas nie wiedziano nawet, w 
jakiem miejscu illiryjskiego wybrzeża 
należy szukać ruin starożytnej Apollo­
nji. W końcu X IX stulecia zdołali dopie 
ro archeologowie określić w przybliże­
niu połażenie miasta. W 1923 r. a-rchco 
logiczna misja francuska rozpoczęła 
próbne prace wykopaliskowe w okoli­
cy klasztoru Rojari. W 1924 r. francuski 
uczony Leon Pev rozpoczętą pracę kon 
tynuowal w dalszym ciągu, zdobywa­
jąc wiele cennych wykopalisk i przed­
miotów wydobytych 

z ruin starożytnego crodu. 
I tak odsłonięto olbrzymi portyk, ko 

luir.nade. który rozciągając się na 77 m. 
należv do nnipięknic<s'vch budowli le­
go rodzniu. Powstanie jego siega I. wie 
ku no Chrystusie. Mur frontowy /dobił 
rząd delikatnie rowkowanych pila-

strów. Hala miała 10 i pół rn. szerokoś 
ci, a wzdłuż była podzielona przez 36 
ośmiokątnych kolumn na dwie wąskie, 
daleko ciągnące sie hale, albo galerjc. 
Odstęp między poszczególnemi kolum­
nami wynosił przeszło 2 m. Wielka 
ilość odgrzebanych podstaw i głowic 
umożliwiła częściowo odbudowę gale-
rji. Słupy mają japońskie kapitele, ale 
nie o przekroju prostokątnym, lecz pól 
kolistym. Jest to odkrycie o niezwy-
kJem znaczeniu naukowem. Nigdzie bo 
wiem gdzieindziej nie znaleziono cze­
goś podobnego. Należy więc przypuś­
cić, że w Apollonji musiała' istnieć oso­
bna szkofa budownictwa i osobny styl, 
niestosowany gdzieindziej. Nowo od­
kryte kapitele w Apollonji można więc 
uważać za prawdziwie sensacyjny uni­
kat archeologiczny. Ten osobny stvl 
„apolloński" z cechami odrębności prze 
jawią sie również i na tylnej ścianie le 
go wspaniałego portyku. Tutaj zamiast 
zwykłych, w takim ra<zic prostokąt­
nych izb. wbudowano 17 bardzo 

niezwykłych okrągłysz nisz 
z ciosanych kamieni bez spojeń. Wszyst 
kie one są tuż przy sobie,.są sklepione 
i mają 3 ni. szerokości, 1,75 m. głębo­
kości i 2,60 ni. wysokości. Konstrukcja 
ich jest zupełnie oryginalna i nigdzie 
wogóle nic spotykana. Jaki cel był tych 
nisz, dotychczas dobrze niewiadomo. 
Może stały tam ł;iwki. a może jako ho­
norowe galerjc mieściły w sobie posą­
gi. Za tern ostatnicm przypuszczeniem 
przemawiałaby ta okoliczność, iż znale 
ziono w jednej z nich postument po­
sągu. 

Rzeźby, które znalazł Leon Rcy, sta 
ły jednak bezwątpienia przed porty­
kiem, a nie w nim. 

Jest wśród nich posąg mężczyzny 
z nadzwyczajnie bogatem sfałdowa-
niem togi, następnie głowa dziewczęcia 
z wysoka, bujną i „ondulowaną" fryzu­
rą; głowa brodatego mężczyzny o wy 
bitnie charakterystycznej twarzy. 
Prócz tego znaleziono wiele innych intc 
resującycli głów i posadów w szatach, 
bronzową podkowę końską, naturalnej 
wielkości, co wskazywało na to, że !*' 
Apollonii stał jakiś 

potężny pomnik konny. 
Ostatnio zaś odkopano w głębokości 5-
metrowej dwa domy prywatne z epoki 
helcnistycznej. 

W przykładnej zgodzie. 

jeden z przedsiębiorców niemieckich otwo-
••zyj w Berlinie minjaturową menażerję, 
nieszczącą się w jednej klatce. Zamieszka 
iy tu w przykładnej zgozie koza, pies, kot 

małpy, świnia, jeż i mysz. 

Czy jesteś członkiem 

Baryton opery poznańskiej, Zenon Dolnie ki po odniesionym sukcics:e w Morawskiej 
Ostrawie w roli Scarpii w Tcsce. wystąpi w tym B&tCfe po raz drugi w tej samej 
operze. Zdjęcie przedstawia p. Doinicklcgo w towarzystwie Żdenki i;ii:owej, prhr.a-
donny opery wieJeiwkhj, V a z kapelmistrza Iianaka po wyrypie w teatrze ostrawsjom 

Najinteligentniejsi wędkarze. 
Ł l s j a ochrony ryb. 

1T& • "W TL T • ki. 
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TfSwteM jubileusz stawnego rodu. m 

W tych dniach ustąpił generalny se­
kretarz „Ligi ochrony ryb słodkowo­
dnych" p. Ernest J. Drummond po 25 
latach działalności na tern stanowisku. 
Rzecz się dzieje pczywifete w Anglii. 
Hisiorja tej Ligi jest bardzo ciekawa i 
pouczaica. • ' • 

Kiedy Lig;' ochrony ryb zaczęła w 
r. 1908 swoja działalność, członków jej 
można było 

policzyć na palcach. 
Z tej garstki wyrosła na organizację, 
liczącą 20.000 członków. 

Założyciel je.' p. L. J. Drummond z 
paroma kolegami rozpoczęli swą pracę 
od walki — z towarzystwami wedkar-
skiemj! Wówczas bowiem poziom spor 
towy towarzystw tych w Anglji nie był 
wysoki, i wypadki łowienia ryb w o-
kresach ochronnych były na porządku 
dziennym. Z temi przekroczeniami roz­
poczęła wailkę Liga ochrony ryb. Naj­
skuteczniejszą metoda okazała sie pers 
wazja. Kiedv jednak zawodziła ona. 
tam stosowano metody inne. ale rów­
nież nie-policyjne. Mianowicie p. Drum 
mend z upoważnienia Ligi wydzierża­
wiał na własne nazwisko 

rewiry rzeczne, 
w których wędkarze nie stosowali się 
uporczywie do przepisów o ochronie 
ryb i wówczas on dyktował im w a n n 
ki : albo będziecie sic do nich stosowali 
to wam pozwól" łowić ?n opł?'~ « *« 

śli nie — to odbiorę wam pozwolenie. 
Już po p.'»ru latach tego rodzaju walki 
— przekroczenia terminów ochronnych 
wśród wędkarzy angielskich stały się 
niezmiernie rzadkie, u dziś wielu nawet 
nie pamięta i nie wyobraża sobie, by 
na tego rodzaju lekceważenie ochrony 
ryb mógł sobie ktoś pozwolić. 

Spełniwszy to pierwsze zadanie. Li 
ga zabrała sie do drugiego — znacznie 
trudniejszego — do walki z zanieczysz 
czaniem rzek. I znowu przeważnie me­
todą perswazji, konferencji z fabrykan­
tami wypuszczających odpadki do rzek. 
Tylko w jednym wypadku p. Drum­
mond udał się do sadu w imieniu Ligi i 

wygra ł sprawę, 
uzyskując wyrok skazujący i to wy­
soki. 

Ciekawy jeszcze jeden szczegół. L i -
ga w pierwszych la.ach nie miała żad- i 
nych unćuszów i prawie żadnych wy­
datków. Wszystkie pokrywał z wła­
snej kieszeni p. P. J. Drummond. W 
ostatnich latach naturalnie wydatki siv 
musiały zwiększyć, Liga zaczęła je 
zwracać p. Drummondowi, ale coprrw 
d:) liczba jej członków urosła, jak już 
wzmiankowaliśmy do 20.000. Dziś pra­
wic każde towarzystwo wędkarskie 
j e ' czynnym,eztonkiem Ligi ochrony 
'•vb' 

W bieżącym roku mija tysiączna 
rocznica powstania jednego z najstar­
szych i najsławniejszych rodów austrjac 
Ki:h Stahrembergów. Z okazji te.: pisma 
wiedeńskie przypominają historia 

tego sławnep-o rodu. 
Protoplasta i założyciel te^o rodu 

Otttkai' !• urodził się przed tysiąc-m 
lat. Równocześnie obecnie upłynęło 16C 
lut od chwili, gdy rodzina Stahrembe;-
gów została podniesiona do star.t" ksią.-
żęcego. Slahrembergcwie należą do dwu 
nastu najstarszych t. vw- apostolskich re 
dżin Aus';rji z których pozostały przy 
ży: -: t jeszcze rodziny Lichensteinów 
Traun - Abcnsborków. Polheimerów i 
Stubenb.Tgów. W wiekowych walkach 
przeciwko Turkom specjalnie o( :znaezy 

j li się Stahretnbergowie- Już przy ; lerw 
|szem oblężeniu Wiednia przez Turków 
w r. 15i9. hnbiowic Lrazm i lohaim 

\ Stahrembergowie walnie przyczynili 
.się do uwolnienia Wiednia i Austrji. J ik 
I wadomo, w czasie następnego ob:eż:^nia 
Wiednia w r 1683 przez Turków, od któ 
rych uwolnił Austrję i'uratował cywili.:a 
cję chrześcijańską król Jan III Sobiesitt, 
wybitny udział w walkach przeciw Tu i 
kom brał Stahremberg. Dzięki osobistej 
odwadze cieszył się on oopul.tnioJ.a 
wśród swoich żołnierzy i na ich czcić 
dokonywał bohaterskich czynów. 

Bratanek jego Gwilo Stahremberg 
walczył zarówno przeciwko Turkom j.ik 
również w hiszpańskiej wojnie sukcesy] 
nej przeciwko Francuzom i Hiszpanom 
Odwaga tego Stahremberga by l i 
wprost przysłowiowa, tak że książę Lu 
genjusz postanowił go raz wypróbować. 
W l czasie obiadu w obozie polecił książę 
pod krzesłem 

zakopać kilka moździerzy 
a następnie wystrzelić, gdy ticzestnr.-y 
obiadu będą toastowali na zdrowie ce­
sarza. Równocześnie wydano zarządze­
nie, aby w tej samej chwili zwaiić na­
miot, a z wszystkich stron odezwały rie 
bębny i fanfary i powstał piekielny ha­
łas- W v n i k próby zawstydził \-'::ec:.i 

tiigenjiis:'łi i w całej pełni potwierdź.;! 
Sławę Stahremberga. W chwili tego I IJ 
lasu Stahremberg najspokojniej w ŚWM.-
cic mając szklankę przytknięta Jo uh.t 
pił wino a na jego twarzy nic zauważa­
no żadnej zmiany 

ani drgnięcia powiek. 
Także i płeć słaba w tej rodzinie ;.u 

znaczyła się dzielnością- Oto córka Otto 
kara 11. Irowitza, żona Leopolda I. Bau-
denberskiego, brała udział w walkach z 
Węgrami w r. 1042 w których dz ;ek: 
swemu męstwu tak wybitnie się odzi;:i-
czyła, iż przez współczesnych została 
nazwana „piorunem Węgier", ponadto 
liczni członkowie tej rodziny poświęcali 
się sztukom pięknym a książę fteufg 
Stahremberg był wielkim muz\kiem i 

I przyjacielem Bethnvena- Największe ie-
1 dnak zasługi położyła rodzina StarJlCłU* 
\ bergów w walkach o obronę swojej Oj-
' czyzny. 

PODSŁUCHANE 
PRZESĄD I RZECZYWISTOŚĆ. 

Siostrzeniec (do wuja, bawiącego w 
gościnie): — Patrz wuju. pajnk wleczoretr, 
na ścianie. Czy wiesz, co to oznacza? 

Wuj: — Naturalnie, że wiem: od roku 
nic zmiataliście ścian. 

BIUROKRATA. 
— Stefan jest strasznym biurokratą. 
— Jakiol 

— Niedawno pytałam go w liście, jak 
mu się podobają moje oczy. Na to otrzy­
małam odpowiedź, że sprawę tę wyjaśnił 
już w liście napisanym 23 lipca br. 

WŁAMYWACZ. 
— Wczoraj w nocy włamał się do na^ 

opryszek. 
— Czy wyprawa mu się udała 
— Hahaha! Moja żona myślała, że to 

ja tak późno wracam do domu i możesz 
sobie wyobrazić konsekwencje. 

w r\rtu 
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